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D em okrac,a przechodzi kryzys! 
R ządy demokratyczne przekształciły 
się w panowanie garstki potentatów  
finansowych! Takie i podobne zda5 
nie możemy często przeczytać na ła* 
mach prasy prawicowe,, unłuiąoej 
tymi argumentami udow odnić nam 
wyższość systemów auiorytatyw 5 
nych.

A bstrahując od tego, czy dow» dy 
te są trafne czy nie, musimy jednak 
przyznać, ;e demokracje Zachodu

9brau!! Immifelo S-tiu
Praga. PA T . W  ciągu ubiegłego 

tygodnia kom itet polityczny rady 
m inistrów  oraz kom itet 65ciu za im o5 
wały się wyłącznie reformą zarządu 
ziemskiego w rantach projektu usta5 
wy. N atom iast nad sprawą reformy 
zarządu pow iatow ego i gminnego ob5 
raduje jeszcze ciągle kom itet pohtycz 
i;y rady  ministrów Te,’ sprawie po* 

, święcone będzie także poniedzialko* 
we posiedzenie komite+u. N ie est wy 
kłuczone, _e komitet 6 otrzym a ten 
pro jek t wre wtorek, aby we środy 
mógł go  przedvskutować. Następnie 
ai ymienione projek ty  zostałyby i«sz* 
cze przedłożone 20‘osobowemi ko* 
m itetowi z przedstawicieli stronnictw 
należących do koalicj’ rządowej, oraz 
rady m inistrów  W  dalszym ciągu na 
stąpią obrady z przedstawić’elan i 
mniejszos i narodow ych i stronnictw 
,c pozycy jnych. O d  ich stanow iska wo 
hec projektów  rządowych zależeć hę-1 
dzie termin zwołania parlamentu.
TrzoJ posłowie sudeccy zaproszę- 

nf do Berlina
Praga. PA T  W edług  opinii nie5 

-klóiych pism tutejszych, nacisk na 
Czechosłowację uległ w ostatnich 
dniach wzmocnieniu. Berlin p o in fo r 

/inow ał zarów no Pragę, jak i Londyn 
że zakres ustępstw , jakie rząd byłby
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(Dokończenie na stronie 4-tel)
pize^ywają pewne przesilenie. R óż5 
ne i rozmaite są tego objaw y — 
chwiejna polityka w stosunku do fa5 
szyzmu i komedii nieinterwencn, pe* 
wne trudności w polityce społecznej 
i finansowej, istniejące dyspropor5 
. ,e w  podziale dochodu społecznego 
no i — trzeba przyznać — niewspoł5 
m ierny wpływ t. zw. sfer przem yslo5 
wych na kierunek polityczny rządu 
— w szystko to  u mewtajemniczo* 
nych i do  demokracji conajmniei o5

getów  udzielić mmeiszości ni en itc* 
’i nie ]esł srystarczający i że n.eza- 

dowolenic wywołuje również pow ab 
[ ne tem po rokow ań. Z tym  łączy się 
. także zapioszeme do  Berlina 3 po* 
słów sudecko * niemieckiego stronnic5 
twa K undta. Richtera i Kuenzla.

Poseł angielski odwiedza 
premiera

Praga. PA T W  c.ągu ostatniej uo 
by poseł angielski w Pradze Newton 
dw ukrotnie odwiedzał premiera H o5 
dżę, a to  w  celu uzyskanw m form ac, i
0 obecnym stanie prac nad zalatvsie5 
r.iem kwestii narodowościowych, jak
1 w  celu przedstawienia premierowi 
poglądów  rządu brytyjskiego.

Henlelnowcy u Hodły
Praga. PA T . Dziś przyjął pieimei 
I lodzą przedstawicieli stronnictwa 
Henleuia posłów K undta i Roschego 
Rozmowa była kró tka i dotyczyła 
planu przyszłych rokow ań stronnic5 
tw a z rządem.

Praga. PA T. Heniem wraz z kilku 
czołowymi posłami swego stronnic* 
tw a weźmie udział w  święcie sporto5 
wym w t W rocław ia Z Czechosłowa 
o ji udaje się J o  W rocław ia 15 tvs. 
ymemieckiej młodzieży ze związków 
gimnastycznych
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boiętnych ludzi wytwarza przekona* 
nie o  kryzysie demokracji, jako sv5 
stemu politycznego. W rażenie to po 
tęgui«j pozorne sukcesy państw tota* 
litycznych , sukcesy huczne i pod* 
chwytywane przez całą „przychylną" 
prasę.

W niosk i, wyciągane z tego „kryzy 
su" są rów nie/ rozmaite. Nasza pra* 
s'aż wyspecjalizowana w  węszeniu 
objaw ów  tego kryzysu, zaczyna na* 
woływać do ponownego wyrzekania 
się przez ludzi resztek swej wolnoś* 
ci, bo przecież w idzim y do czego do­
prow adza „nadmiar" tej wolności cho 
ciazoy we Francji! I b* -dni. ludz.e 
często są zupełnie bliscy tego, by u* 
wierzyć, ze wolność jest źródłem 
w szelliego zła.

Premier Egiptu u Kalifdxa
L ondyn (P A T ). M inister spr. zagr. 

lord Halifax p rzy ją ł dziś egipskiego 
p rem iera  M ahm uda Paszę i p rze­
p row adził z nim trw ającą  trzy  kw a­
d ranse  rozm ow ę. W  tu te jszych  k o ­
łach politycznych tw ierdzą, ze po­
ruszona była spraw a budow y przez 
rząd  eg ipsk i koszar dla żołnierzy 
bry ty jsk ich  nad kanałem  suezkim .

20 dywizji chiilsliicli w Hanhou
H ankou PA T. Naczelne dow ódz 

tw o ch.r.skie skoncentrow ało na ob* 
szarze H ankou  20 dobrze wyekwipo* 
wanych dy wizyt. W ojska  japońskie 
rozpoczęły nową ofensywę w kierun5 
ku  H ankou, której najbliższym celem 
jest K iukiang.

Kelnerzy strajkują w Nicei
Paryż. PA T . W  Nicei przystąp^5 

ła do strajku obsługa Wszystkich ho* 
telów i restauracyj.

Wielka k a ta stro fa  lo tn icza
na granicy polsld-rnmuńsliiei

Czerniowce. P A T . W czorai wie­
czorem około 40 km na wschód od 
K am pulungu wydarzyła się wielka 
katastrofa sam olotu polskich Hmi lot* 
iilczych Lockhead 14. Samolot leciał 
ze Lwowa przez Czerniowce do Bu5 
karesztu. M aszyna uległa całkowite* 
mu zniszczeniu. W szyscy znajdujący 

js ię  w  samolocie ti. 11 pasażerów oraz 
3 osoby załogi (pilot, rad io telegrafs5 
ta  i mechanik) zostali zabici. Przyczy* 
ny katastrofy dotychczas nie stwier*

Kulisy zatargu
japorishu-sowiechlego

D ajren  (PA T ). W  politycznych 
kołach koreańskich  uw ażany je s t 
■ncydent pograniczny w okolicy 
H utiszun oraz koncen trac ja  w ojsk 
sowieckich na granicy m andżurskiej 
za m anew r ze strony Sowietów, 
m ający na celu przeszkodzenie od­
transportow an iu  japońskich w ojsk 
stacjonow anych w M andżukuo do- 
Chin. Japońskie  dow odztw o p rze­
p row adza mimo tego konieczne 
p rzegrupow ania  w ojsk.

Pertraktacje
M s k o w w iM ?

H elsinki (PA T ). W czora, toczyły  
się fińsko-sowieckie p e rtrak tac je  w 
spraw ie zw rotu  zagarniętych nrzez 
S ow iety  w dniu 19 bm. dw óch fin­
landzkich statków  obrony w ybrzeża. 
P e rtrak tac je  te nie dały  żad n jch  
wyników , poniew aż w ładze sowiec-

clzono. N a rmejsce katastrofy udał si£ 
natychmiast konsul generalny R. P. 
M arian Uzdow ski, kierownik oddzia 
łu lotu w Czerniowcach kpt. Daszew* 
ski oraz korespondent Pat a

Szczegtly m  Ghzmberiaind
z  śiw ba s a d o g e m  Ili Rzeszy

Berlin. P A T . W  związku z rozmo 
wą am basadora Rzeszy w Londynie 
von Dircksena z premierem Cham ber 

, lainem, ogłoszono następu lący oficial
ny kom unikat: ____

Niem iecki am basador von D.rck* 
sen został wczoraj z okazji odjazdu 
na dłuższy urlop, zaproszony pizez 
bi ytyjsk'. go premiera Cham berlaina 
W  czasie przyjaznej rozmowy, k tóra 
dotyczyła całokształtu stosunków  
bry ty jsko  * niemieckich, am basador 
niemiecki skorzystał ze sposobności 
zwrócenia uwagi rządu bryty jskiegr 
na wiadomości pochodzące z Pragi, 
w skazi <ące ze rząd ćzechosłowack. 
me obiaw ia woli zadość uczynienia 
nawet w um iarkowanym  zakresie żąs 
dan.om  Niemców sudeck.ch. Fretmer 
brytyjski odpowiedział, że rząd jego 
skłonny jest wywrzeć wpływ na rzaJ 
czechosłowacki. Żadna z obu stron 
me wysunęła konkretnych propozy* 
cji lub wniosków.

k:e tw ierdzą że sta tk i te znajdow a­
ły się na tery torialnych  w odach so­
wieckich, wów czas gdy w ładze fiń­
skie u trzym ują , że sta tk i znajdo­
wały się na pograniczu tery torial­
nych w ód fińskich.
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Na marginesie

W usta h do  redakcji „f. K- C.* 
uir tesiC a uwagi p. t. T w ardow sk iego  
z P o z n a n a .  P. Tw ardow sk i naw iązu  
jąc do  n o ta tek  prasow ych, zap o w ia ­
dających op racow anie  p ro jek tu  us taw y 
p rz e o w  kom unis tyczne j p i s z e :

„Pragnę zwrócić uwagę na now e żró* 
dło nadużyć i szykan, jakie mogą bvć 
stosowane w  powołaniu się na projek: 
tow tną ustTwę. Projektowana ustawa pc-* 
wlnn* — poza starannym sformułować 
niemi kogo należy uważać za komunis* 
ł ę  — zawierać również sankcje karne 
dla osób, nadużywających terminu „kot 
mun.sta" w  argumentacji z przeciw.ii* 
Mcm.

Nagminnym dzis bowiem już jest, że 
o«obv innych w yznań niż katolickie, re= 
ligijne, ateusze oraz o innych przekonać 
aiach politycznych niż mniej lub więcej 
stic aln honorowane — oraz osoby, 
zczególnie ze świata pracy, domagające 

sie swych słusznych praw socjalnych — 
są piętnowane jako komuniści i b o lsze­
wicy, chociaż komunizm i bolszewizm  
jest tm tak obcy ,jak mgławica Andros 
medy.

To nadużywanie epitetu „komunista", 
bolszewik" płynące przeważnie z niskich 
Dobudek materialnych, ambicyiek i fa= 
na ty emu ciasno pojętych ideologij spo.- 
lecm ych i religijnyd — jest zbrodnią, 
nie dającą się tolerować".

Uwagi warte zapam iętan ia . . .  LK/G. 
również winien prze jąć  się tenorem  
pow yższego  listu K am p an ia  ^ p ło m y ­
kowa, Z w iązek  N auczyciels tw a Pol­
skiego, spełn ia jący  tak wielce d o m o słą  
ł pożyt c n ą  rcię —  o to  na jw y m o w ­
niejsze p rzykłady  tej ohydnej m e to d y  
obrzucan ia  ludzi sob ie  n iew ygodnyr  
różnego  rodzaju  inw ektyw am i. „Ko­
m u n is ta " ,  „m aso n "  —- to is to tm e e p i ­
tety, k tórym i szafuje się bez  oajmnie- 
szego  uzasadn ien ia ,  z w yraźna wolą 
roz yętania dokoła  n iew ygodnej  o r g a ­
nizacji czy osoby  nieprzebiera jącej 
v/ środkach  nagonki.

U d o w odn il iśm y  w jednym  z naszych  
artykułów , że najczęściej ci, k tórzy 
w każdym  obyw ate lu , o n iezależnym  
pog lądz ie ,  w idza kom un is tę  czy m a ­
sona, s to ją  na u s ługech  potężnej, roz- 
porząd?ajacej olb zym iem i funduszam i 
instytucji hitlerowskiej o u tarte j  n az ­
w ie :  N -z ite rn .  U w ażam y, że jeśli ma 
już  wyjść ustawa, sk ie row ana  prze­
ciwko w yw rotow com , to  w pierwszym  
rzędz ie  w inna ona  do tyczyć  e lem entów  
w yw rotow ych obecnie  n r jba rdz ie i  ak ­
tyw nych, działa jących z rzadko  s p o ­
tykaną  bezczelnością, a lemi są ta jr .e  
związki h it lerow skie  i h i tk ryzu jące  

N azitern  —  jak już  sw ojego  czasu 
p isa l iśm y  m a m. in. za zadan ie  roz­
k ładać  .ńoraln ie  n a sze  społeczeństwo. 
Stras tak m asoński —  to przedewszyst-  
kiem m łyn na w odę  ag  tacji Naziter 
nu. M asnnoria  — uro jony  w róg  >aó- 
stwa a r  1... N ie jes teśm y zwolennikam i 
m asonerii ,  ale równ eż nie w idzim y 
w niczym te g o  n iebezpieczeństw a, 
jakie  ma nam  zag rażać  ze s trony tych 
k lubów  starszych panów .

A po zs tem  nie m o żem y  dopatrzyć  
się u jem n eg o  wpływu masone-M na 
n a s z t  dzieje. P rz e d  kilku dn iam i osła ­
w iony  poset Budzyński wn ósł in te r­
pelację zapy tu jącą  d laczego  g im nazjum  
w Lesznie nos* nazw ę jak  egoś łam 
„ m a s o n a ” z XVI czy n a s tęp n eg o  wie­
ku. Pan  Budzyński wie, że jeg o  in ­
terpelacja jes t  śm ieszna, ale to  dla 
n iego  „kon ieczne” : myśli o now ych
wyborach , Żydów już porzucił, pize- 
jad ł  się przecież rab in sek ą  gęsiną, 
rybą  i śliwowicą, sm aku je  m u  lepiej 
m onach ijsk ie  piwo, w ięc  żeruje  .ia 
ludzkiej g łupocie. P an  Budzyński wie 
o  tym, że sp e łm em e  zadość jego  po­
s tu la tom  do p ro w ad ź  łoby d o  a b su r- 
d a ln  go  stanu. W  całej P c ls r e  tyle 
szkół, ul c imien a T adeusza  Kościusz-

(wywiad z prof. Szyjkowskim)
Trcnczańskic Cieplice w lipcu.

U czony polski, protesor Mana" 3 —y j= 
kowski, protesor Uniwersytetu praskiego — 
a więc Polak pracujący w Czechosłowacji. 
— jest bardziej niż ktokolwiek powołany  
do ocen stosunków polsko - czedhoslo-wac* 
kich. Sądzimy tedy, że wywiad naszego kot 
respondenta praskiego z Szan. Profesorem  
zainteresuje szerokie kola czytelników.

Red.
N asz korespondent uzyskał wywiad u 

bawiącego na kuracji w  Trenczańskich Cie* 
pikach prof. dra Mariana Szyjkowskie^o, 
profesora Uniwersytetu praskiego Prot. Ma 
rlan Szyjkowski jak wiadom o posiada kat 
tedrę polonistyki w  Pradze od 14. X. i92.'> 
t .  tak, że wkrótce obchodzić będzie piet* 
nastoletni jubileusz. Test on duchowym  
przedstawicielem Polonii zagranicznej, do 
którego we wszelkich sprawach kultury poi 
skiej zwraca się cały Zachód Eurcpy. Na 
terenie Czechosłowacji jest prowodyrem  
n.chu, zmierzającego do porozumienia obu
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zachodnich narodów słowiańskich, a zt 
strony oficjalnej Czechosłowacji, jak oświad  
czyi, doznaje wybitnego poparcia i sfery 
te w ydały jego 5*tomowe (sto arkuszy drut 
ku) monumentalne dzieło w  języku czeskim  
p. t: „Polska ucast v  eeskem narodnim ob.- 
rożeni" (Polski udział w czeskim narodo: 
w y tu odrodzeniu) oraz pom ogły do wyda* 
nia w języku Dolskim dzieła pt. „Polskie 
Peregrynacje do Pragi i Karłowych Wat 
rów". Prof. Szyjkowski oświadczył, że dla 
„Krak. Kuriera W ieczornego", który c g * 

dzienn:e czytuje udzieli b. chętnie wywist 
du.

Zapytuję więc profesora, czy w  związku 
z koncesją zbliżenia obu narodow słowiańt 
skich, której podłożem  była praca p. Prot 
fesora -wynika jakieś ustosunkowanie się do 
z.igadnień politycznych? Z uśmiechem odt 
powiada profesur że właściwie nie chciałby 
udzielać w ywiadu na iematy polityczne, alt 
bowiem przestał już na te tematy pisywać 
ograniczając się wyłącznie do artvkułów  
literackich. Jednak po krótkim wahaniu od  
powiada? N iewątpliwie że wynika, co spot 
wodowała mnie także do działalności out 
blicystycznej. Jednym bowiem z elementów  
tego zbliżenia jest konieczność znalezienia  
płaszczyzny stycznej w konstrukcji prawno 
politycznej tych narodów. I tu odrazu nat 
sowa się bardzo istotna przeszkoda w fort 
inie różnic ustrojowych, które nie powint 
ny być przeszkodą w dobrym sąsiedzkim  
współżyciu. Dodać przy tym należy, że det 
mokratycznotkonstytucyjny ustrój Czechot 
slowacji nie może nigdy ulec żadnemu wyt 
i hyleniu w stronę totalizmu, ponieważ jest 
wynikiem położenia geograficznego, oraz 
składu narodow ościow ego Republiki. Jest 
ona bowiem zbudowana i kierowana wy. 
łącznie przez warstwy pochodzenia ludot

ki, ks. J. P o n ia tow sk iego  i innych 
m asonow .

Ale cóż p o ra d z ić ?  N iestety  tak dziś  
się dz ie je— jak to  ustawicznie  ood- 
kreś lam y —  wolno szargać  cześć z a ­
s łużonych  hidzŃ w olno  obrzucać b ło ­
tem , bv le  ty lko  os iąg n ąć  swój cel. 
T ym  c leni jest  d la  N ar i le rn u  p o g rą ­
żeń e Polski w  jaknajw iększy  cha&s.

N i  z ik o ń czen le  chc ie libyśm y p o ­
trącić jeszcze o b. p rem iera  K ozłow ­
skiego  bvło  in sp irow ane  prz-z  te 
czynniki, k tóre  r z e c z y w i ś c i e  n a ­
leżą do  niafn, klik, s itw To s tw ier­
dzenie  w y !aśn a d u że ,  b a r d i o  d u żo !

K. M.

wego a to, chłopską, robotniczą i pracująt 
cą inteligencję. W  tych też warstwach nas 
leży szukać punktów cpracia dla prowas 
dzenia akcji politycznego zbliżenia 2 Pols 
ską.

Elementy polonofilskie tkwią w łudz-e 
rztskim. Chłop czeski jest zas dni. zo kom  
serwatywny, zatem zimunizowany przeciw 
działaniu prądów bolszewickich. Ta 'muni* 
zacja trwa dalej, choćby ten chłop przes 
szedł do warstwy mieisko*robotnirzej a 
nawet do warstwy pracującej inteligencji i 
spełniał tylko funkcje intelektualne. Cała 
ta warstwa zarówno pracująca na roli, w 
fabrykach, jak j zasilająca w poważnej l.iies 
rze szeregi pracującej inteligencji, zorganis 
zowana w potężne stronnictwo polityczne 
igrariuszy, nazywających się także rtpubli* 
kanami, a obejmującego również znaczną 
część ludności słowackiej, oraz grupy ins 
nych mniejszości narodowych, tworzy jed* 
cą z głównych osi państwowego życia w  
Czechosłowacji. W  zajadzie, jak powiedzia* 
Jem, jjejst to element najbardziej skłonny  
do porozum:rnia z Polską, co jest tym waż* 
niejsze, że w chwili obecnej z tej warstwy 
w yszedł premier *ządu, na kórego barkach 
w danym momencie spoczywa cały ciężai 
dziejowej odpowiedzialno* a, Słowak, dr. 
Milan H odża. Zbliżenie z Polską stanowi 
dla tej pardi nie tylko zasadniczy punkt 
prugramu politycznego, ale wynika również 
2 całego politycznego nastawienia i sposo* 
Ki myślenia. Test to sposób myślenia startj 
przedwojennej stuprocentowej demokracji 
rozumiejący kotuecznośc idywidualnej o* 
chrony warsztatu pracy. Pod tym wzglę* 
dem napewno nie różni się ta idea demo? 
kratyczna od tejże idei dochodowej w sze* 
rokich warstwach Dolskiego ludu. Wyrazi* 
ło  się to * j z  konkretnie mimo wszelkich 
tarć politycznych tuż po przewrocie i trwa 
pc dzień dzisiejszy w stałej mimo wszyst* 
ko dyspozycji nrwiązania jak najbardziej 
| rzyjaznych stosunków między obu naro* 
darni, a to nie tyle wedle już trochę arclia* 
icznych haseł panslawizmu, ale raczej w 
myśl realnych nakazów obrony ziemi , war 
tości duchowych przeciwko n„poro,n totas 
■izmu z prawa i z lewa Ten nakaz uważam 
2a najwyższej miary imperatyw dla obu 
narodów, wobec którego wszelkie inre spo 
!ry czy tarcia posiadają znaczenie drugo* 
rzędne.

W  i* Km stanie znajdują się obecne per* 
tr&ktacje z mniejszościami a w szczególno* 
ści z  Polską? O ile mi wiadomo opraco* 
Y/yw*ny od paru mies-ęcy tak zwany sta* 
tut mniejszościowy ma być przedłożony w 
najbliższych dniaci ciałom ustawodawczym  
do uchwalenia Ma on zawierać cały sze* 
reg bardzj głęboko sięgających zm iin ad* 
ministracyinych i językow o * oświatowych, 
dopuszczający w Delni prooorcjonalny u* 
dział wszystkich mniejszości we wspólrzą* 

I ózeniu. Notabene nie uważa się za mniej* 
| tzość ani SłoweJków, ani Rusi Podkarpac* 
| Idcj; ten problem musi być rozwiązany in* 

rym  aktem prawnospaństwowym. Jednakże 
— o ile wiem, postawiony przez mniejszość 
niemiecką a akże Dolską, oostulat autono* 
mii terytorialnej nie został w tvm statucie 
uw zględniony. Sądzę, że w tym punkcie 
mogą wyniknąć b. poważne trudności.

Co p. profesor sądzi o naszym wew* 
rsętrznym życiu politycznym ?

Sądzę, że wobec wydarzeń na które pa* 
lizym y najbardziej bezpośrednia koniecz* 
nością jest najpełniejsze zjednoczenie jak 
r ajszerszych warstw polskiego narodu, ale 
nie przez dedukcję, to znaczy narzucanie 
mu, choćby najpiękniej brzmiących, ele u* 
rodzonych przy zielonym  stolik**, lecz for* 
mą indukcji jak to zawsze było w  dziejach 
Europy. T o jest nie przez tworzenie naj* 
pierw szyldu z  programem i podszeregowa* 
nie podeń ludzi, ale odwrotni*- przez do* 
browolne zrzeszenie się ludzi dobrej w oli.

którzy dopiero tworząc program partii wy* 
stawiają szyld.

Jakie uwagi nasuwają się p. Profesorowi 
jako obserwatorowi spoza granic Rzeczy* 
pospolitej Polskiej, przebywającemu w sa* 
mym centrum krzyżowania się najważnicj* 
szych zagadnień polityki Europy w zwią* 
zku z kierunkiem tagranicznej polityki poi 
skiej obowiązującej od śmierci W ielkiego 
Marszałka?

Obserwując polską politykę w o-ganiez* 
tym  związku z całym zawiłym komlcksem  
politycznych zagadnień Europy, mam wra* 
zenie, że zasadniczą cechą tej poliyki jest 
ścisły realizm podyktowany koniunkturą 
danej chwili

W  pojęciu jednak koniunktury tkwi zbyt 
krótki i zbyt wąski dystans czasu. Kto za* 
tym na zagadnienia polityczne patrzy z 
szerszego horyzontu, kto wobec tego spusz 
cza z  oczu nie mogących ulec żadnej zmia* 
nie konieczności dziejowych i geopolitycz* 
u* ch, ten łatwo zrozumie że odsunięcie na 
chwilę niebezpieczeństwa z tych konieczno* 
ści wynikającego, nic oznacza wcale likwi* 
dacji groźby wiszącej od lat tysiąca nad 
całą połacią zachodniej Słowiańszczvzny. 
Dynamizm rasy germańskiej, pochołnął już 
w przeszłości wielką część zachodnich kre* 
sów  imperium Bolesława Chrobrego, a za* 
trzym an- w swej dążności odśro ikow ej 
zbyt silną linią oporu na Zachodzie, prze 
i przeć musi tam gdzie ten opór jest slab* 
szy. Tempo tego parcia pozostaje w bezpoi 
średnim proporcjonalnym stosunku do o* 
słabienia tej linii od wschodu. Z natury rze 
czy osłabia je każdy spór prowadzony 
przez najbardziej zagrożonych Słowian ra* 
ckodnich W  konsekwencji wszystko co ten 
spór pogłębia, zagraża istnieniu tych Sło* 
wian, a wszystko co go usuwa wzmacnia 
tych Słowian siły oporu. Jest to centralny 
aksjomat, który powin*'en mieć cnaczenie 
rozstrzygające w zasadniczych zagadnie* 
niach zarówno zagranicznej polityki Polski 
j„k i Czechosłowacji.

Żegnam pana profesora serdecznym u* 
*rVk!em dłoni, dziękując za tak wie’ortron 
rtc oświetlenie obecnej sytuacji.

Peteo.

P I
W  Berlinie odbędzie się we wi ze- 

śniu konferencja przedstaw icieli G an 
dbiego z niem ieckim i przyjaciółm i 
niepodległościow ego rucbn h indus­
kiego. W  ostatnich czasach daje  
się zauw ażyć kilkakro tne zw iększe­
nie liczby hindusów  studen tów  na 
uczelniach niem ieckich oraz żyw sze 
stosunki tow arow e z Indiam i B ry ­
tyjskim i. S p iaw a  porozum ienia hin- 
dusko-niem ieckiego żywo niepokoi 
Londyn. Niemcy tłum aczą to poro­
zumienie faktem  w ejścia po ansch- 
luss na linię D unaju  a przez to sa­
mo bezpośrednie stanięcif na d ro ­
dze m orskiej, w iodącej przez Suez 
do Indii.

1 . M y sfa b co w sk ie g o  Prał. i. i
N akładem  Spółdzielni W ydaw niczej 

„C zytelnik” w  Krakowie 
ul M o g i l s k a  11 m. 19.

Do nabycia we wszysbcich 
księgarniach 
Cena zł. 1.— 

Prenumeratorzy K. K. W. w Krakowie 
mogą nabyć u inkasenta.
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Z głosiło  się w naszej redakcji 
kilku dozorców dom ow ych z dziel­
nicy .C zarna  W ieś* z Krakowie 
p rezen tu jąc  nam  broszurkę kolpor­
tow aną po m ieszkaniach p ry w a t­
nych t.ej dzielnicy przez S tronnictw o 
N arodow e w Krakow ie, Kolo 2 
„C zarna 'W ieś”.

Nie będziem y rzecz jasna  szeroko 
zajm ow ać się tą  broszurką, k tó ra  
w yjaśn ia  „Do czego dąży S tro n ­
nictw o Narodowe?*

A by w ykazać tylko, ile w tej b ro­
szurze znachodzi się k łam stw a i de- 
m agogji, obliczonej na naiw ność 
tych, dla k tó rych  jest przeznaczona, 
zajm iem y się n iektórym i tylko jej 
„problem am i”. O  tvm , że naszpiko­
w ana ona je s t w lwiej części an ty ­
żydow skim i i ant^ m asońskim i na­
paściam i, zbytecznie dodawać.

W eźm y pierw sze słow a te j b ro­
szury: .P o lsk i Ruch N aro d o w y ,jest
0 wiele daw niejszy, niż podobny 
ruch we W łoszech  lub N iem czech”, 
a o s ta tn ie : .Id e a  Narodowa zwycię­
ża w Tólsce, podobnie ak zw j cię­
żyła we W łoszech i Niemczech*. 
Co do teg o  „zw ycięstw a*, to  jesz­
cze bardzo daleko, ale, że S tronic- 
tw o N arodow e przyznaje się oficjal­
nie do naśladow nictw a faszyzm u i 
h itleryzm u, to fak t ten  musi być 
p rzyp ieczętow any . Bo jak dotąd to 
endecja  zręcznie w yp iera ła  się to ta ­
lizmu, jakkolw iek n ik t w to  nie 
wierzy^ E ndecja chce oprzeć spo łe­
czeństw o polskie i jego przebudo­
w ę, na zasadach w iary rzym sko­
katolickiej. Religja katolicka m usi 
m ieć — zdaniem  broszurk> — s ta ­
now isko religji naczelnej. P rzepisy  
p raw a  m uszą być zgodne z e tyką  
katolicką. .

B ra w o ! Ale jak  nasza ultrakato- 
licka endecja z pod znaku panów 
Folkierskich, K ow alskich i Pozow- 
skich, pogodzi sw ą „w ierność” dla 
■Zasad katolickich z tą  „ideą narodo­
w ą ” Niemiec, k tó rą  encyklika pap ies­
k a  uznaje za pozostającą w la ncra- 
waj sprzeczności z zasadami wiary 
katolickiej ?

Jak  pogodzić an tysem icką i rasi­
stow ską kam panię S tronn ic tw a N a­
rodow ego, pragnącego społeczeńst­
wo polskie oprzeć na zasadach 
w iary  rzym sko-katolickiej, /  zamia- 
le m  O jca św. przeciwstawienia się 
stanowczego fali antysemickie] w 
szeregu kra|6w europejskich?

W asz „przesadny nacjonalizm* 
panow ie endecy, dążący do pozba­
w ienia Żydów  praw  politycznych
1 usunięcia ich z Polski, został bez­
względnie potępiony przez papieża.

D latego też  w asze „zasady w iary 
katolickiej" m ija  tyle w spólnego z 
reMgią katolicką, co h itlerow ski po- 
ganizm  o k tó rego  zwycięstwo pod 
w aszym i chorągw iam i p ragnęlibyś­
cie widzieć w  Polsce.

P rzepisy  p raw a m uszą być zgod ­
ne z e ty k ą  katolicką, głosicie w 
sw ojej b roszurce i dlatego żądacie 
dla Ż ydów  tych ustaw  norym ber­
skich, k tó re  Ojciec Sw . potępił i do 
walki z którym^ wezwał cały świat 
katolicki l cywilizowany.

Faryzeusze] T rym arczycie „religją 
katolicką dla celów agitacyjnych, 
w yborczych, fcfó w ten  sposób p ra ­
gniecie złapać na w ędkę endecką 
m iezorjentow anych, napraw dę bogo- 
bo jeych  katolików .

A ie m anew r S treicnerow ski wam 
się nie ud a! Uczciwi ludzie daw no 
przejrzeli w aszą grę.

S to sunek  do ludowcói .k t ó r y c h  
darem nie endecja usiłow ała j  w y ­
ciągnąć na sw oią stronę, b roszurka
określa  tak

„Ludow cy pow stali znaczm e póź­
niej jako  odszczepi*ńcy ( ) . -1 ei
głoszonej prr ;z śp. S tojałow skiego

i rozbijacze(I) tw orzonej przez Nie 
go jedności*.

Endecy tw itrd zą , że ty lko  oni 
ustrój rolny m ogą przeprow adzić, 
gdyż rozdrobnienia wielkiej w łasno­
ści nie uw ażają za słuszne, jak  to 
cz' nią ludowcy.

1 ak więc S tronnictw o Narodowe 
z jednej strony  chciałoby skapio- 
wać sobie wieś, chłopów  — a z 
drugiej broni wielkiej w łasności rol­
nej w brew  elem entarnym  in teresom  
chłopów  m ałorolnych.

I, rów noczeznie w swoim „bigo­
s ie ” program ow ym  m ów ią o wpro- 
w adzeniu takiogo ustro ju , w którym  
rui będzie nadm iernych bogaczy...

G roch z k apustą . K iam ik  z m ie­
szanym i tow aram i. Panu B oga 
św ieczka i diabłu ogarek...

Podobnie perfidnie przedstaw iony 
je s t stosunek do sp raw y  robotniczej.

Jedynym  lekarstw em  na w szyst­
kie choroby społeczne je s t ow a o- 
sław iona “asp iryna" żydow ska. Po- 
zatem  endecy k radną w te j dzie­
dzinie socjalistom  niektóre, daw no 
przez n*ch w ysuw aae, żądania spo­
łeczne. T ak  sam o zresztą  jak to u- 
czyniła H itlerja .

Pod koniec m ow a jes t w  tej bro­
szurce o „naszej w alce” (endeckiej). 
D ow iadujem y się nagie, że to „o- 
bóz narodow y doprow adził uo Nie­
podległości Polski”, że S tronnictw o 
N aiuduw e” potrafiło  w ychow ać Po­
laków  na praw ych synów O jczyz­
n y ”, że N arodow cy posiadają dużo 
zasług w poruszeniu opinjl podczas 
konfliktu z L itw ą... i t. d.

P rzypatrzm y  się bliżej tym  trzem  
ostatn im  sam ochw albom  endecji. 
W  jak i sposób obóz narodow y do­
p ro w a d z i do N iepodległości ^olski 
przekonały  nas ogłoszone p ro tokoły  
pe rtrak lacy j przedstaw icieli Kół Pol­
skich w D um ie Państw ow ej i R a­
dzie Państw ow ej z przedstaw iciela­
mi M ikołaja II.

Obóz narodow y postaw ił w ów ­
czas spraw ę polską, |ako spraw ę 
dynastyczną dom u Rom anow ych. 
C ar W szechrosji m iałby zostać k ró ­
lem polskim . I, d latego sztandary  
narodow ej dem okracji chyliły się 
do stóp C ara i złożenia mu hołdu 
w r. 1880, w k tórym  b łag a ły :

„•byś Najjaśniejszy Panie ra­
czył puścić w niepamięć przesz­
łość I wspaniałomyślnym przy- 
wrórenlem zaufania dał nam 
możność poświecenia słł na­
szych spokojnemu narodowemu 
rozwojowi, dla dobra Twego 
Królestwa Pelakfego, ku chwale 
Twojel I ku ogólnemu pożytko­
wi Państwa Rosy|sk$ego*.
I dlatego gdy Józef P iłsudski 

p rzystąp ił do rozbro jen ia okupan­
tów  i do tw orzenia polskiej siły 
zbrojnej, to Rom an D m ow ski, k tó ­
ry  „stw orzył realny program  naro ­
dow y”, Interweniował w Waszyng­
tonie o odroczenie ewakuadl wojsk 
niemieckich z ziem polskich, dla 
w ygran ia  na czasie „dla uzbrojenia 
Polski jako tako”. I, jak  to  określił 
dzisiejszy ideow y pobratyniec „na­
rodow ców ", B ogusław  M iedziński: 
„Polska w m yśleniu R om ana 
Dm ow skiego w listopadzie 1918 r. 
by ła  właśnie fantem, b?zwelnvm 
obiektem. Skoro  nie m ożna jej 
przekazać z rąk  jednej siły w ręce 
drugiej — niechże ja trzyma wróg 
aż do dalszych zarządzeń*...

. Ile posepnej n iew iary  w tej 
p rośb ie  (D m ow skiego) do am ery­
kańskiego  sek re tarza  stanu  o n ie ­
m iecką nad Polską protekcję...

O to  ten  szlak obozu narodow ego, 
k tó ry  p row adził do N iepudległości 
Polski...

isprzedam e się Rosji carskiej a 
później p ro tekc ji p ru sa c k ie j! W il- 
nelm ow skiej.

Jakich to praw ych synów p o tra ­
fiło wychow ać S trnnictw o N arodo­
we? R ach u jm y :

StimueióW Zborowskich, Lubomir 
sklch, Niewiadomskich, Doooizyń- 
Sklch, Michalskich, znanych jak  pi­
sał „K urier W ileński* z „wieko­
pom nych szarży husarskich jak  i 
sm utnej pamięci sejm ów  i sejm i­
ków, którzy zepchnęli w spólną oj­
czyznę m atkę tain, skąd  niedaw no 
pow stała  — do grobu*. W ychow ali 
narodow cy: kró lew ięta jako p rze­
ciw staw ienie ładu , reprezen tow ane 
go w Polsce przedrozbiorow ej przez 
króla.

Stronnictw o narodow e wychow ało 
praw ych synów , szło szlakiem , o 
k tórym  Józef P iłsudski pow iedział: 

Potworny karzeł wylęgły z ba­
gien rodzimychl bity po pysku 
przez każdego z zaborców, 
sprzedawany z rak do rąk, 
płatny:

którym  na posiędzeniu rady  obron­
nej państw a 19 lipca ly20 r. gdy 
panow ie Dm owski i T rąpczyriski 
szukali z Nim osobistych rozgryw ek 
rzucił w tw a rz :

miast demoralizującego obra?u 
wóśrI, kłótni I rozdarc‘a Idźcie- 
do wojska z głosem wiary, o- 
tuchy i niezłomne! woli zwy­
cięstwa*.

I w iadom o, gazie poszli.
W ódz endecki R om an D m ow ski 

w najw iększym  niebezpieczestw ie 
dla Polski ućlekł do P oznan ia  z 
m yślą stw orzenia w łasnej aim ii re ­
zerw ow ej i rozpoczęcia wałki z Na­
czelnym  W odzem  i rządem  robot­
niczo-chłopskim .

T akie  to  zasługi posiada oboz 
narodow y w wyw alczeuiu i utrw ale­
niu N iepodległości P o lsk i; Targo­
wica!

A czy m am y przypom nieć istot-

z f i W S Z E m m  
i R Z E Ż K I

ną rolę endecji iaką odegrała  w 
czasie konfliktu z L itw ą bieżącego 
roku?

Jeszcze żyw o przed  oczyw a ma- 
luje się nam  ów „mr rsz na Warsza­
wę” z myślą wykorzystania kry­
tyczne] sytuacji dla zdobyci! władzy
i ugrun tow ania  hitlerow sko-faszy- 
stow skich zasad rząazenia  Polska. 
Oto osta tn ia  p róbka  patriotyzm u, 
k tó rą  „K urier Poranny* określił 
m ianem  zdrady stanu.

*  *  »

Nic dziw nego, że oburzeni dozor­
cy domowi, k tó rzy  nam  b roszurkę 
przynieśli, napiętnow ali ohłudną, 
zdradz;ecką roeo tę  ki akow skich en­
deków, usiłujących za pom ocą k łam ­
liwych, faryzeuszow skich chw ytów , 
zaw artych w broszurce, przeciągnąć 
do swoich luźnych szeregów  po ­
pleczników , tak bardzo  im po trzeb ­
nych wobec zbliżających się w ybo­
rów.

A toli gra panów  Kow alskich, 
Folkierskich i Pozow skich spali na 
panew ce. „Potw orne karły*, w y­
chow aw cy późniejszych zabójców  
P ierw szego P rezyden ta  i napastn i 
ków na księdza w kościele, o trzy­
m ają należytą odpraw ę. B roszurka 
kolportow ana po p ryw atnych  mie- 
szkan‘ach i na ulicy nic nie pom oże. 
Zam ierzonego celu nie osiągnie.

Ster

Pracownicy państwowi
u premiera

W a r s z a w a .  D elegacja M iędzy­
zw iązkow ego K om itetu Pracow ni­
ków  Państw ow ych, p rzy ję ta  przez 
Pana P rezesa  R ady M inistrów  gen. 
S ław oj-Składkow skiego w dniu JO 
bm ., zapew niła Pana P rem iera  o 
niezłom nej woli ogółu pracow ników  
państw ow ych oddania wszystkich 
swych Sił i um iejętności służbie dla 
P aństw a oiaz o gotow ości dokona­
nia najw yższego w ysiłku dla wz­
m ocnienia obronności Państw a. Na­
stępnie delegacja zreferow ała  ak tu ­
alne dezyderaty  pracow ników  pań­
stw ow ych, jak  w yw ieranie w niek­
tórych w ypadkach presji na p ra ­
cowników, względnie na ich zrze­
szenia w kiferunku należenia do ta ­
kich czy innych organizacyj spo­
łecznych względnie ugrupow ań po-

Redukcje < elekfrcwa1
maniaóskiej

Na teren ie  elek trow ni W arszaw ­
skiej w ostatnich tygodniach n astą ­
piły liczne redukcje, przyczym  na 
m iejsce pozbaw ionych pracy  są na­
tychm iast p rzy jm ow an i now i robot­
nicy, już na niższych staw kach  p ła ­
cy. W śró d  robotników  zm iany te 
w yw ołują duże rozgoryczenie.

Ogólnie tłom aczy się ten  stan  nie 
tylko dążeniem  do obniżenia pozio­
m u płac roboczych, lecz również 
innym i w zględam i natu ry  ogólniej­
szej.

litycznych, dalej delegacja p rzed ­
staw iła konieczność zasadniczej re ­
formy obow iązującej ustaw y uposa­
żeniow ej i poi niesienia stopy ży­
ciowej pracow nika państw ow ego 
oraz globalnej sum y przeznaczonej 
na uposażenia.

Za najpilniejsze postu laty  uw aża 
s ię : U stanow ienie dodatku roazin- 
nego oraz zw rot opłat szkolnych za 
dzieci w  średnich szkołach p ryw at­
nych. Koniecznością je s t  również 
zm niejszenie rozp.ętości uposażeń 
w służbie państw ow ej na rzecz w y­
datn iejszej popraw y niższych i ś red ­
nich płac. W  odpow iedzi Pan P re ­
m ier ośw iadczył, że całkowicie uz­
naje potrzebę popraw y bytu  p ra ­
cowników państw ow ych, zwłaszcza 
niższych i średnich grup  przede 
w szystkim  w celu um ożliw ienia im 
spokojnej i w ydatnej p iacy . Pan 
P rem ier podzielił zasadniczo słusz­
ność pizy w rócenia dodatlców ro­
dzinnych oraz zwrfctu opłat szkol­
nych za naukę dzieci pracowników 
państw ow ych w szkołach p ry w a t­
nych i zapow iedział p rzep row adze­
nie co do tego  przygotow aw czych
prac badawczych.

Dr LUSTPA krem „Ulfrasol* naświe­
tlany promieniami ultrafioletowymi 
wskazany do codziennego uiylfcu, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.
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(Dokończenie ze strony t-szej)
bynajm nui nie oznacza to, że insty* one tworzą dookoła siebie. Instynkt
tucje te nierozerwalnie i wiecznie są 
z ideą tą związane. W ielki filozoi

wolności jest w człowieku zbyt za­
korzeniony, by tak prędko zrezygno*

Żywiecka Fabryka Papieru „ S o l a I « “ 3. A.
„Ż Y W 1 E C “
poleca specjalnośći

TutBi i bijiisllii d«
Kalka M aszynowa 
K alka Ołówicowa 
T aśm y do M aszyn 
Papiery T oaletow e

Szpagaty  Papierow e 
Papiery  W oskow ane 
Rolki K repow e 
BiDurKa Kw iatowa

Bibułka Pakow a 
Pam ery  P rzebitkow e 
Serw etk i Papierow e 
T ek tu ra

hrzegladpraw
Odroczenie

Zjazdu Legionistów
t o  raz pierwszy od wielu lat Zjazd Le= 

gionistów, który koncentrował na sonie ty 
U  uwagi i  zainteresowań w tym roku nie 
oo  b idzie się 

W iadom ość o odroczeniu zjazdu i wyznać 
>_teniu nowego terminu na rok 1939 przy  
niosła agencja „Iskra11. Fakt odroczenia Zja 
zdu nikogo już nie zdziwił. Spodziewano  
się tcgo l

O d zeszłego roku do chwili obecnej nieć 
tylko że nie postąpiono naprzód ale wprost 
przeciwnie dekompozycja w  obozie sana* 
cyjnym na całej linii. N ow y Komendant 
Zw. Łegiomstów min. U lrych woli przezor 
nie nie rw oływać zjazdu. Okazałoby się, 
że płk. Koc nie cieszył się mizem wśród le 
•ponistów, jak to usiłowano zasugerować. 
O kalałoby siT, że wśród legionistów nur= 
tuje silne niezadowolenie z obecnej syfu- 
acji. O tem wszystkiem „góra1 jest poiw  
formowana i dlaicgo zapadła decyzja od: 
stąpienia od tradycji.

Pisze „Słow o“ :
Na" Zjeździe Legionistów w  roku bic: 

żącym, gdyby został zwołany, trudno 
byłoby mówić o czemś innem, jak o 
wspomnieniach z czasów żołnierskiej 
młodości. Bankructwo konsolidacji jest 
Łbyt oczywiste Wzajemne żale, preten: 
sje, zadrażnienia zbyt duże, atmosfera 
?.byt ćus-na

Jazda ii«j japę
Pod powyższym  tytułem czytamy w „Zie 

lonym  Sztandarze1*, oficjalnym organie Str 
L odowego omówienie „deklaracji legionom 
wo — peowiackiej11 pióra p. Tadeusza W y­
rzykowskiego".

Deklaracja oddaje b. legionistów i peo: 
wiatrów do dyspozycji O Z N . W związku z 
fym p. W yrzykowski stwierdza, że ci legio: 
niici i peowiacy przez 20 lat nicpodlegloś: 
ci nierylko się nie nauczyli, nie za to bar: 
c"zo w iele zapomnieli:

„Zapomnieli przede wszystkim o tym, 
z  czym wchodzili do życia społecznego  
Polski. Przecież w ostatnich latach nie: 
woli każdy legionista i  peowiak nietyl* 
ko był wyznawcą hasła niepodległości 
Polski, ale i głosicielem  now ych prawd 
życiow ych, które miały być w owej N ie 
podległej w całej rozciągłości zreałizo* 
wanc. Prawdy te znamy w szyscy dosko  
nale, nie odbiegały one od społecznej 
m yśli ruchu ludowego

Inaczej być nie m ogło, bo źródłem  
siły moralnej i materialnej ruchu niepod  
ległościowego był zorganizowany wzglę 
dnie organizujący się ruch chłopski i 
ruch robotniczy. Z tych przede wszyst. 
kim szeregów rekrutowali się pierwsi 
żołnierze dla kadrowej armii Polskie,

Z  ruchu robotniczego wvszedł też iei 
twórca.

N a ! przystanku N iepodległość — o: 
puściło swoje dotychczasowe szeregi i 
pod różnymi pozorami odm ów iło wałki 
o dalszy cel swego życia, o  cel zasadni: 
czy o realizację idei Polski Ludowej"

BiS&isp Nantes?urry 
o wojrts frmpańsliiej
Biskup Canteburrv Dr. Johnson ogłosił 

w „D aily H erald11 ostry artykuł, potępiając 
faszyzm m iędzynarodowy, który udziela 
pom ocy gen. Fianco

Biskup Canterburry zaznacza:
„Z tygodnia na tydz.eń rosną siły re: 

publikańskie, odwaga wojsk republikań 
skich jest większa niż wojsk faszystów: 
skichą Froqen| H iszpanów po stronie 
republikańskiej o wiele większy
niż w oddziaiach generała Franco".

K  dalej.
naocznie widziałem sam oloty niemie­

ckie i lotników  niemieckich walczących 
po stronie gen Franco, sam byłem świa

Tęsknota człowieka do wolności 
niczym nic dała się zastąpić w  prze* 
biegu dziejów ludzkości i niczym za5 
stąpić się nie da Jesteśmy bezpośre­
dnimi świadkami, a możemy rówibe.. 
dowiedzieć się o  tym  z historii na 
przykładach dawniejszych, jak wszel 
kie ograniczenia wolności, a co z 
tym idz,e w  parze, wszelkie przesz* 
kody, stawiane na d iodze normalne* 
got postępow ego procesu historyc:.- 
nego, krwawo mściły się na ty  .ią* 
cach i m ilionach ludzi, opóźniały roz 
wój kraju i doprowadzały wkońcu 
do  wybuchu tym  większego i gwał- 
towniejszego, im silniejsze były sto* 
sowane poprzednio ograniczania.

Również w  każdvm  poszczegól- 
nym  w ypadku ogranuzenie i krepo* 
wanie ludzi w ybm ue przyczynia pię 
do spaczania |ednostki, Jo  jej de ze* 
neracj do  stworzenia z niej typu nie 
w olnika zamiast pełnowartościowej 
osobow ości ludzkiej Najleps-.ym 
bodaj przykładem  zbawczego oddzia 
ływania na ro-.woj ludzkości ni ;zcze 
nia wszystkich pęt, ic sc rozkwit, jaki 
przezyw ato społeczeństw c po znie­
sieniu chociażoy ograniczeń ustr ju 
feudalnego. N igdy nie było dotąd 
takiego skupienia geniuszów w  jed- 
nym okresie, j ik  to było na począt- 
ku X IX  wieku.

Idea dem okratyczna, odrodzona 
w nasłach W ielkiej Rewolucji fran* 
cuskiej, jest dzis niewątpliwie szczy* 
tem wiedzy ludzkości o sobie samej; 
w idei tej człowiek doszedł do zro* 
zumienia .sto ty  swego bytu, do po* 
znania w arunków , w  których jedy­
nie możliwy jest najpełniejszy i naj- 
doskonalszy r o z w o i  ludzkości.

Błędem, niepoprawnym  błędem 
byłoby łączyć odw  eczną ideę wol* 
tiościi z tymi instytucjam i i syste­
mem ekonomiczno-społecznym, kto* 
ry istnieje w obecnej chwili rozwo 
ji wej. N ie wriemy, naiwności czy 
też przebiegłości w rogow  idei wt 1* 
ności przypisać należy fakr ustawicz 
nego łączenia dem okraci z pewny* 
mi przeżytymi formami parlam ctar*  
nvmi.

Dochodzim y tu do sedna t. zw. 
krvzysu demokracji o którym  mów 
liśmy wyżej. Jeśli staniemy na stano* 
w isku, ze demokracja w danym  o* 
kresie stworzyła instytucje,, składa* 
jące się na ustrój parlamentarny, to

Mor. O straw a. (P A T ). Miejscowa- 
p rasa  czeska om aw ia obszernie m e­
m orandum  partu  sudecko-niem iec- 
kiej, zaw ierające zasadnicze p o s tu ­
laty  niem ieckie. T on  p rasy  je s t zde­
cydow anie negatj-w ny. S zereg  dzien­
ników- dom aga się, by wbrew ofi­
cjalnym  zapew nieniom  rządu, opra 
cow ane p ro jek ty  ustaw odaw cze, 
■ B n n H B n m B B n H

t
dkiem nalotów faszystowskich na be?.: 
bronne miasta i słyszałem jęki i krzyki 
dzieci i  kobiet po stronie rządowej, mor 
dowanych przez lotników  niemieckich
i włoskich"

Porownajmyż to szlachetne, uczciwe sta: 
nowisko biskupa angielskiego z kalumnia: 
mi, rzucanymi na Hiszpanię rządową przez
..Małe D zienniki11 i  f. p C o za ogromna
różnica.

(km)

wioski Benedetto Croce mówi, zt 
do wolności należy nietylko jutro 
lecz wieczność, nie możemy nato­
miast iuż dziś w pewnych w ypad­
kach mówrić o tym, że do parlamen­
taryzm u w starej, przezwyciężanej 
już zresztą postaci, należy utro.

K onflikty wytwarzające się w pań 
/stwach demokratycznych, są sku t­
kiem niedoskonałości ustroju społe­
czno — ekonomicznego, są skutkiem  
tego, ze dziś idea dem okratyczna u- 
rzeczywistnia się głównie w syste­
mie politycznym, w praw ach ludu, 
nie zdołała natomi ist przeniknąć je­
szcze do stosunków ludzi do pracy 
jej w ytw orów . W yraźna mewspób 
.mierność, dająca się zaobserwować 
w podziale dochodu społecznego to 
nie wina demokracji, to wina struk­
tury. l a  w ada naszego ustro ju  zni* 
knie wtedy, gdy i w  tej dziedzinie 
zostaną urzeczywistnione hasła w ol­
ność. i równości.

D em okracja dzisiejsza zajmuje sta 
now isko wyczekujące. Nie świadczy 
t- jednak o jej słabości, |ak n e świa 
ciczy o sile dyktatur huczek, ktoiy

T okio (PA T ). A gencja Dom ei 
donos., że do Chin skierow ano 
ostatn io  w iększą partię  oficerów

w chodzące w sk ład  s ta tu tu  m niej­
szościowego, bezzw łocznie zostały 
przedłożone na forum  p arlam en tar­
nym  bez uprzedniego uzgodnienia 
z p a rtią  Henleina. O m aw iając treść 
m em orandum , o rgan  czeskich na­
rodow ych socjalistów' „Ceske Sło- 
vo" podkreśla, że zaw arte w nim 
żądania są an typaństw ow ą j an ty ­
dem okratyczną prow okacją, dlatego 
też nie wolno rządow i brać ich pod 
uw agę przy przeprow adzaniu  obec­
nej reform y narodow ościow ej. B er­
neńskie „Lidove N ovm y“ i narodo- 
w o-dem okratyezny „M oravsko Slez- 
sky D enik” sto ją  na stanow isku  że 
stw orzenie w- państw ie zgodnie z 
p ro jek tem  m em orandum  autonom icz­
nych obszarów- językow ych z od­
rębnym i rządam i i ciałam i ustaw o­
dawczym i, oznaczało by zupełne 
rozbicie państw-a i podw ażenie je-

wal on z niego, jak to wm awia|ą w 
i as Rosenbergowie i inne Goebbel- 
sy. D em okrac,a jednak szuka no­
wych dróg, demokracja w-yczekuie 
i możemy zdaje się dz-s stwierdzić,, 
ze drog, te są już odnalezione.

W  uągu  roLu zmieniono Francję, 
idotąd niezwykle zacofaną pod 
względem ustaw od. społecznego, na 
kraj, będący dziś w  dziedzinie te ’ 
i i (bardziej postępow ym

V7łaśnie w  tych dniach zakończył 
dę  w- Avignon kongres „Ligi obro­
ny praw człowieka i obyw atela", 
przyczym .ednomyślnie u ch w tó n a  
glosami również radykałów , rezolu­
cję, wzywającą do zniesienia ostat­
niej tw ierdzy reakcji — Senatu.

O to są wytyczne nowych kierun­
ków rozw oju demokracji, które do­
prow adzą do jej pełnego urzeczywi­
stnienia, do równości ekonomicznej 
do braterstw a pracy i do powszech* 
rej wolności. »

Rozwój demokracji w głąb istnie­
jącego ustro ju  — oto hasło dnia, kry 
zys demokracii — to  należy iuż do  
dnia wczorajszego. xM. L.

sowieckich, którzy uprzednio  cały 
rok  spędzili w H iszpanii. Oficero­
wie ci w yjechali z M oskwy w po­
czątkach lipca. Część oficerów so­
wieckich udała  się do H ankou, 
gdzie zastąpi doradców  wojskow ych 
niem ieckich, k tórzy  ostatn io  opuści­
li Chiny. Inna grupa, złożona p rze ­
ważnie z w ojskow ych kom isarzy 
politycznych, udać się ma do m. 
Y enan w prow incji Szensi, gdzie 
został założony un iw ersy te t kom u­
nistyczny. W  uczelni tej poza na­
ukam i politycznym i głów na uw aga 
będzie zw rócona na tak tykę  w ojny 
partyzanckiej. Na pierw szy kurs 
skierow ano około 5 tysięcy  m łodych 
oficerów z pośród  chińskich kom u­
nistów: ponadto przew idziane je s t 
przeszkolenie 2 tysięcy studen tów  
i 300 studentek . Y enan m a się stać  
ośrodkiem  propagandy  kom unisty ­
cznej, będąc zarazem  stolicą zso- 
w ietyzow anego leg ionu  Chin, obej­
m ującego 3 prow incje; Szensi, Kansu 
i Ninghsia.

go zasadniczych funkcji. W  rezu l­
tacie — stw ierdzają  dzienniki — 
głów ne punkty  hen 'einow skiego 
m em orandum  są tego rodzaju, że 
z góry w ykluczają dyskusję, wszelka 
bowiem  dyskusja na ten tem a t b y ła  
by beznadziejna.

Prasa czesiia o K orcad iin i
Niemców sudeckich

Słbarsw ie sowieccy w  M  i
c h i ń s k u ® *
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i ogotowie rat. 111- 11,

KALENDARZ RZYM. - KkTOLICK
Niedziela, K unegundy

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY
rzewiuywany ptzcóicg pogody na dzień 

23. b. m. Zachmurzanie zmienne z przr.lui* 
nymi deszczami Skłonność do burz. Tam* 
peratura do 20 st. Stab wiatry z kierun- 
kćw  zachodnich.

Repertuar km
A D R IA : T in go  zakochanych (B obeit M ont 

g omeryj i Koniec pani C hyney (J. Craw 
ford).

APOLLO: Córka Szanghaju (Anna May 
W ong, Charles Bickford). f

ATLANTIC: Burłak z nad W ołgi (Pierre 
Blanchair i Vera Korenne) i Moja ma­
leńka (Gusti Ilubcr Hans Moser).

D O M  ŻOŁNIERZA: W) cieniu samotnej 
sosny (Sylwia Sydney).

L O. P. P.: Dzień na wyścigach i Anoni* 
m ow y Kochanek.

P R O M IE Ń : Prawda zwycięża i Czarownic 
ca z  Salo*,

STELLA; M iłość szpiega (Jarmila N ovo l-  
na, Iwan Petrowicz).

SZ TU K A ; N ancy Stecle zginęła (V ictoi 
Mac Laglcn, June Lang).

U C IE C H A : Błękitna załoga, Sekretarka jej 
męża, M ecz Louis—Schmeling.

W A N D A : W ytw orny świat (Warner Ba*< 
ter, Joan Bennet).

Radio
N iedziela, 2* Hpca 1938.

Jaki est najlepszy chlew dla świń 
dJ  Jan Stec; 11-45 Sprawy teatralne 
Józef W iśniowski; 1203 Pc ranek 

ly  15.00 Audycja dla wsi. 16.30 O- 
tf w yobraźni: „Węzeł" słuchowisko 
lawa Procnera (wznowienie), reiy-

Teatr
Z  TEATRU M. IM. J SŁOW ACKIEGO

C lośoinne występy teatru Jaracra.

Dziś w niedzielę o godz. 4 popoł. po 
cenach zniżonych, znakomita komedia vv*' 
spolczesna I.udzie na krze1’, grana przez 
zespól Teatru Ateneum po raz 163*ci, ze 
Stefanem Jaiaczem na czele tałegu zespo* 
lu.

Wieczorem wzruszająca a jednocześnie 
pełna wresołych momentów sztuka Alfreda 
Cehri „Szóste piętro" w  koncertowym wy* 
konaniu Stefana Jaracza, Ewy Bonackiej. 
Heleny Gruszeckiej, A nny Jaraczówny, Eh 
żbiety Eryńskiej, Marii Nobisówny H ele. 
ny Zaborskiej, Stanisława Daniłowicza. 
Michał Kalinowiicza, Juliusza Łuszezew:< 
k ego, Leszka Pośpiełowskicgo na czele.

Jutro w poniedziałek „Cieszmy się ży* 
c t m '.

Flan przedstawień: N iedz. 24. VII pop-nl, 
„Ludize na krze“ ; wiecz. .Szóste piętro"; 
Ponicdz. 25. VII. „Cieszmy się życiem

R e p e r t u a r  k i n  K i e l e c k i c h
W. F. i P. W . Pokusa 
CZW ARTAK D odek na froncie i Wacuś 
PAŁACE Kadeci Marynarki 
C A SIN O  D z iewczę z Paryża

Czekało się na tą chwilę miesiące. Liczy* 
ło  się dzień za aniąm liczyło sur nawet go* 
dzm y. Przypuszczało się rożnie, jak zwyk* 
le  przypuszcza sę w  takich wypadka;h. Je* 
dni mówili, że wrócą ibo ich żniwa na wieś 
wołają drudzy, że paragraf jest paragratei-i 
niema w nim serca ani Litości — niema ani 
krztyny.

—Wrócą — mówili — wrócą bo co by  
był to  za chłop co za gospodorz, żeby we 
żn.wa kosy albo Terpa nie popieścił.

Obijały się echa o chałupy, obijały się ta* 
hze o zimno mury więziennych cel. 2 mwa 
nadeszły. Rok czasu od tamiych żniw Rok 
różnych zmian i przeobrażeń. Ludziom je* 
szcze stały w  oczach camtt obrazy — obra 
zy sądowych sal, wyroków, i blade twarze 
chłopów tych. których wyrwano z  serer 
matce ziemi.

Trza było  więc iść i  odśw ieżyć to wszy* 
stko — trza b yło  zm ontować jeszcze jeden 
pamiętny fragment.

Rzuciło się w to rano kosy, sierpy — zo* 
stawiło się pola same

N a  korytarzu Sądu Apelacyjnego rojno. 
Rodziny i znajomi wypatrują się w klatkę 
schodową skąd mają się zjawić oskarżeni 
chłop. Patrzą, że oczy im omalo nie wys* 
trzelą. B o  to przecie ludzie swoi i dobrzy— 
i za w siową sprawę są tu

Wreszcie niem iły brzęk łańcuszków. Twa* 
ize zmizerowane — piętno długich miesię* 
cy więzienia. R odziny tłumią łzy, znajomi 
ściskają wolne od łańcuszków ręce.

Słowa mówione na wyrywki, strzępy łza 
wych rozmów.

—.Mozę razem z nami pojedziecie do cha 
łupy, bo żniwa — a wyście przecie rhłop 
nd ziemi.

Dzwonek.

, . pi
Sala sądowa i ciężkie chwile czekania.
Gorące dni sierpnia przepływają żywy* 

mi obrazami.
Pleszów, Podięźe i seria innych wsi.
„Poco rozdzierać tą rane w  społeczeńst* 

wie — i tak już jest zabardzo rozdarta. 
N iech wrócą ci chłopi do  swej ziemi, do 
swych wsi z myślą, że w naszym, życiu jest 
sprawiedliwość” — m ówił obrońca.

Po dwuch dniach na tej samej sali dwóch  
wjymizdrowanych chłopów  , czekało na 
yyrok

N ie tylko oni czekali — czekali wszyscy 
nawet ci, którzy tu wcale nie przyszli 
czekała cała wieś.

Zajęcza] ten sam dzwonek. Później łowię 
nie treści wyroku jego głównego finału — 
końca.

V  wziemi
Półtora roku, — półtora, 10 miesięcy i 

osiem osiem osiem ........

W rintgnlgclu •!«  ig h  
zapobiega <u.parahj

Oizgnigcże tlę  na i  «
— w txe
£>ł> a i  > gumowa

b e r s o n

N ie wrócili do ziemi by pieścić ją chłop* 
skiemi rękami.

N a korytarzu olbrzymia! płacz ludzki
E. Dziedzic

S traszn a  śmicr?, pod holam i
samochodu

(g) Autostrada pomiędzy Krakowem i 
Katowicami tak zwana przez okolicznych  
mieszkańców „szosa śmierci" stała się zno* 
w u w idownią tragicznego wypadku.

Jak się dowiadujemy onegdaj w  podkrz 
kowskiej wiosce Zabierzowie dwom szofe* 
rom prowadzącym rozpędzone samochody 
zachciało się wyścigów na drodze wie-isl iej 
pełnej ruchu i w wyniku ow ego wymijania 
jeden z szoferów wjechał na chodnik i za* 
garnął błotnikitm  przechodzącego tamtędy 
małoletniego żebraka.

I I

&

Rozkosz słońca i pogody* 
Potęgują Pingwin lody. I

G pianym  majstrze fabrycznym
kcóry się czul „obrażonym *
N a ławie oskarżonych zasiadła roootni 

ca jednej z największych w Czechowi-sch  
fabryk, oskarżona przez majstra c anipsła< 
wienie. Wedle aktu oskarżenia występku 
tego miała się oskarżona dopuścić wobec 
swoich współpracownic, swego bczpośred* 
niego przełożonego i dyrektora fabryki 
przed którymi żaliła się na zachowanie się 
oskarżyciela prywatnego, który nie dawał 
jej spokoju, przeszkadzał w pracy, groził, 
dokuczał, czyniąc jej nieprzyzwoite propo* 
zycje.

Przed Sądem przesunęła się cała galeria 
świadków Z zeznań ich wynikło, że p. maj 
ster, tak na swoim honorze poszkodowany  
nie przepuszczał i innvm robotnicom, zmu­
szając je do czynów niemoralnych.

W ogóle podczas przewodu sądowego os* 
Łarżyciel prywatny z oskarżoną zamienili 
się swymi funkcjami. Oskarżona przez ca* 
ly czas oskarżała a oska.rzyaicl prywatny 
bronił się. Świadkowie zaś, nie szczędzili 
oskar ycielow i prywatnemu kłopotów' od*

seria Tadeusza Byrskiego; 17.10 Recital for 
tepianowy Izy Ostola; 18.10 Podwieczorek 
przy mikrofonie; 20.05 Płyty; 21.00 „Melo* 

, mani" w esoła audycja Zbigniewa Lipczyń- 
skiego i Jerzego Tepy; 22.10 muzyka tane* 
czna; 22.15 „Dina“ w odewil na motywach 
kom edio * opery Stanisława Bogusławskiego 
w opr. Józefa Mayena i Jakuba Munda, '■ 
wyk. zespołu, solistów, orkiestry maiej lub 
duety fort.

słaniając z całą dokładnością różne spraw* 
ki W  końcu w yszło  na jaw, że oskarżyciel 
prywatny został do wniesienia skargi zmn* 
szony przez dyrektora fabryki.
Po zamknięciu przewodu sądowego i prze 

mówieniach stron zapadł wyrok uwalniają 
cy oskarżoną od winy i kary z przysądzę* 
r.iem jej kosztów  postępowania od oska:-, 
życiela.

Samochód wlókł nieszczęśliwego przez 
kilka metrów po szosie ,i spowodował 
śmierć niewinnej ofiary kawalerskiej jazdy 
szoferów.

Zwłoki zabitego chłopca przewieziono  
Jo Zakładu M edycyny Sądowej w Krako* 
wie a lekkom yślnym szoferem zajęły się or 
gana policyjne.

Charaktery stycznem tbylc odezwanie s<ę 
jednej z  zakonnic mieszkających w Żabie* 
rzowie, która na wiadomość o tragicznym  
zgonie małoletniego żebraka odezwała się 
Dobrze mu tak dramowi — niech ich w szy  
stkich pozabijają. Robić się im nie chce i la 
żą tylko żebrać — — — —

Rzecz ta, sądzimy nie wymaga komen* 
ta rzy,

DLACZEGO...
Dlaczego nie odnawia się iriurów 

magistrackich na ulicy Lubicz ?

Dlaczego nie odkryje się schronis­
ka dla starców na tejże ulicy i nie 
dopuści do niego trochę świeżego 
powietrza ?

Czy aż tan tajemnicze dzieją się 
za tym i murami zdarzenia , że musi 
się je  kryć przed  wzrokiem przechod­
nia?

Dlaczego PKP. nie odnawia par­
kanów ciągnących się koio terenów  
stacyjnych i torów. Przecież to naj­
ohydniejsze parkany w  catym mieście

»i
W czoraj na ulicach |K rakow a 

Zwia.zek Młodej Polski rozrzucał z 
sam ochodów  w ydaną przez siebie 
u lo tkę Nie zajm ow alibyśm y ;ię  nią, 
ani niezw ykłym  dopraw dy stylem  
m łodopolaków , gdyby nie dwa iak- 
ty; ulo tka jako wodza, jaki fuehre- 
ra  sw ego nazyw a m arsz. Edw arda 
R ydza Śm igłego, — i rów nocześnie 
taż  sam a ulotka w zyw a .. do re ­
wolucji. Do rew olucji „narodow ej"

P ow tarzam y : Zw iązek Mło ei
Polski m ianuje swym  wodzem  m arsz. 
R ydza Śm igłego naczelnego do­
wódcę wrnjsk polskich, k tó ry  w ed­
łu g  niego ma przeprow adzić w Pol­
sce „R ew olucje”.

Czy dopraw dy nie czas byłoby 
już ukrócić m łodzieniaszków  tak  
nieodpow iedzialnie szerm ujących 
ustalonym i term inam i?

Czyż nie je s t to  naw oływ anie do 
popełnienia przestępstw  a z paragra  
fu 97 K odeksu K arnego 2.

I jeszcze jed n o : u lo tka zaw iada­
mia, że koszta podróży  i dwudmo-

m m
wego pobytu  w W arszaw ie  na zlo­
cie Z. M. P. w ynoszą aż całe... 3 zł. 
zaleca w szystkim  inform ow ać się w  
tym  celu w lokalu Związku.

Z apytu jem y : skąd  związek na te 
sw oje zachcianki b ierze pieniądze 
i gdzie o trzym uje takie .zn iżk i” ? 
Czy to nie społeczeństw-o p rzypad­
kiem  traci na tak  bezrozum nyrn 
m arnow aniu grosza?

CAŁYM SWIECIE
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Artyści mówią...
Um ieszczam y tu Kolejno w yw iady z przedstaw icielam i litera tu ry  

i sztuki. Chcem y, by przem ów ili do nas bezpośrednio  i poioform aw ali 
nas zarów no o swych pracach i zam ierzeniach, jak  i o trudnośi iach, z 
jakim i walczą oraz o swym  stosunku  do życia i sztuki. Będziem y się 
starali uzyskać tu  głosy jaknajbardziej różnorodne jak  pod  względem  
dziedziny i k ierunku  tw órczości, tak  też i w ieku czy zasług, Mamy na­
dzieję, że z rozm ów tych w yłonią się p rzed  nami naiw aiżniejsze zagad­
nienia w spółczesnej lite ra tu ry  i sztuki polskiej oraz obrazy warumków 
by tu  i tw orzenia naszych artystów . Poprzednio  zabierali głos T adeusz  
Peiper, W ład y sław  W ożnik . Dzisiaj p rzem ów i:

leon kmczkowski
Czołowy pisarz demokratyczny, cieszący się nie słabnącym powo­

dzeniem/ Autor „Kordiana i chama", „Pawich piór" i „Sideł". Pteiwsza 
jego powieść „Kordian i cham", przetłumaczona Już na kilka języków  
europejskich, ukazuje stę obecnie w Polsce w IV. wydaniu.

N a wstępie nie możemy uniknąć stereotyp 
pow ego pytania, nad czym autor „Sideł' 
obecnie pracuje?

— Na warsztacie mam obecnie powieść 
historyczną z epoki stanisławowski ej. Jedr 
na to z najciekawszych epok w  historii, epo 
ka budzenia się prądów posypow ych , rc* 
formatorskich. Treścią powieści jest pewien 
mało -many epizod w  pro/ esie budzenia się 
tych prądów. Cała sprawa jest niejako przy 
grywką do Sejmu W ielkiego. W  tematyce 
tej powieści znalazłem dużo frapujących a: 
nałogi * ze współczesnością, m om emow, kio* 
re dziś będą brzmiały bardzo aktualnie.

— Słyszeliśm y, że wyjeżdża pan w naj-. 
bliższym czasie zagranicę?

— Istotnie, tirma G ebethne- i W olff plac 
ruje cykl powieści z życia emigraeii pols ■ 
hiej w różnych krajach. W  ramach tego z a? 
mierzenia mam ejchać do  Belgii i H olandii 
Spodziewam się, że środowiska, w których 
mam się obracać dostarczą mi w iele ciekawe 
go pod względem psychicznym i socjolo* 
gicznym materiału.

— Jes. pan jednym z najpoczytniejszych 
pisarz y w Polsce. Podobno np. „Kmd-an i 
Cham", którego nakład właśnie się ukazuje 
spośród wszystkich tych powieści, któie w 
paru ostatnich latach były atrakcją rynku 
ksieearskieeo, jest jedvna książką o stałym  
nieprzemijającym pow odzeniu. Ch--ba nie 
m oże więc pan uskarżać się na złe warunki 
wydawnicze w  Polsce i na ciężką sytuacj;
pisarza®

— Trudno traktować tę sprawę indewniu  
alnie. N aogół biorąc sytuacja pisarza w 
Polsce rozpatrywana porównawczo, w .<?* 
stawieniu z innymi, nawet znacznie midoi- 
szymi krajami, przedstawia sie dość żało* 
śnie. Przyczyna? Oczywiście znamy ją wszy 
scy: pojemność rynku księgarskiego w Pal- 
jce jesi popro*tu rozpaczliwie nikła, Oto 
np. „szlagier" naszego zeszłorocznego sezo 
t.u w ydawniczego, jak „Kochanek Wielkiej 
N iedźw iedzicy": — kilka dotychczasowych  
wydań tej książki nie przekroczy1? chvba 
łącznie 12 tysięcy egz., gdy np. przekład 
czeski rozszedł się (dwa wydania! w bO ty* 
siacah1 W ymowa tego zestawienia spotęgu* 
je się jeszcze, gdy uwzględnimy proporcje 
ludnościow e Polsk* j Czechosłowacji.

— W ydaje się nam, że do poprawy sytua 
cji pisarza może się w znacznym stopniu 
przyczynić ściślejsze zaw odowe zorganizo* 
wanie się literatów. Ciekawi jesteśmy pań* 
.kiej opinii w tej spi awie.

— W  tych rzeczach przede wszystkim du 
żo kłopotu sprawi? sama kwestia ustalenia 
jakiegoś rozsądnego kryterium zawodowo* 
ści pisarskiej. Związek Zw. Lit. Polskich nie 
posiada statutowo żadnych w  tej sprawie kry 
teriów W  praktyce utarła się zasada w y ma 
gania conajmniej dwóch ogłoszonych ksią*

| cżk przyczyn ich objętość i jakość są zgoła  
obojętne. Oczywiście nie jest to żadne kry* 
ierium, b o  o wydaniu książki decydują hor 
dzo często okoliczności zupełnie po za lite* 
rackie; np. stan majątkowy autora wzgl. je 
go rodziny, dalej stosunki osobiste i t. p 
A  krytyk publicysta bardzo aktywny, kto* 
ry jednak nic wydal żadnego zbioru swych 
artykułów czyż nie nra hardziej bezsnor. 
i:vcb kwalifikacji na literata, niż me jeden 
autor czy autorka choćby tuzina tomików  
poetyckich?

— A  więc brak tego kryterium może »po 
wodować napływ do Związku ludzi zwpeł* 
nic niepowołanych, „pisarzy" całkiem przy; 
padkowych, kórzy jednak w konsekwencji 
mogą majoryzować tych p.sarzy bez cudzy* 
iłowu, którzy naprawdę literaturę tworzą'?

—- Poniekąd Cała ta sprawa jtst Jednak 
trochę drażliwa, zwłaszcza jeśli chodzi o t. 
rw. ..młodych". Kryterium „zawodowośri"  
pisarskiej jest tu najtrudniejsze, czasem 
wręcz niem ożliwe do uchwycenia — a prze 
c ie i właśnie m łodzi, początkujący pisarze 
najhardziej potrzebują tej pom ocy i oparcia 
(zarówno w  sensie moralnym jak materia!* 
nym), jakie dawać powinien swym człor.-- 
i om związek „zawodowy".

— Istotnie, jest tu sprzeczność, niełatwa 
do rozwiązania. A le a propos: czy związek 
zawód 3w v literatów jest dzisiaj jakiemś rze 
d yw iście  oparciem dla pisarza?

— N iestety, tylko w nieznacznym stop* 
niu i raczej w  sensie moralnym.

— A  co pan powie o roli pisarza w dzi* 
siejszych antagonizmach politycznych?

— C óż jeśli chodzi o pisarzy z obozu le< 
wicy Społecznej, ci zawsze deklarow ali 
swój aktywny stosunek do zjawisk życia 
zbiorowego. Objawem bardziej charaktery* 
stycznym i stosunkowo świeższej daty jest 
fakt aktywizacji społeczno — politycznej 
pisarzy mieszczańskimi. Przeważająca w ięk ­
szość tych ostatnich d o  niedawna jeszcze 
wyznawała ideały rzekomo apolitycznego  

,.,Klerkizmu", z nieukrywaną niechęcią, a na 
wet jawną pogardą odnosiła się do pisarz** 
’—społeczników. Ich rzekomo „neutralna" 
postawa była w  gruncie rzeczy zupełnie ck 
reślona postawą społeczną. Ten fakt nie u* 
lega już dzisiaj żadnej wątpliwości, skore 
w idzim y wczorajszych , blejków" eamą* 
cych się dzisiaj z zanalem na barykadę spo 
leczną, mianowicie — niemal z reguły na 

piawą stronę tej barykady My, pisarze de* 
mokra tyczni zawsze by liśmy przekonani, że 
tak a nie inaczej skończy się zabawa w 
„Hekizm". N ic dziwnego, zawsze twierdzi* 
liśmy. że jakaś absolutna neutralność wo* 
hec życia społeczno — politycznego jest dla 
pisarza niem ożliwa do utrzymania, bardziej 
nawet, niż dla ludz* innych zawodów.

F ra rs c  i s Ca rco
o zagadnieniach literackich w e Francji

Paryż,, w lipcu
F-ancis Garco, głośny autor powie 

ści o  Franciszku Villom e i reportażu 
o wię-leniach kobiecych we Francji, 
oraz całego szeregu utw orów  z życia 
larysk ieeo , iest człowiekiem niez* 
miernie zajętym. Zwłaszcza ostatn-o, 
k edy do zwykłych zajęć r-sarza i 
obow iązków  członka Akademii Gon 
courrów doszły jeszcze troski f ilm c  
v ca trudno  go uchwycić. Jedyna oka 
zia. to  zjawienie się w  N euilly, w  a* 
k-lier filmowym, gdzie Francis Cat* 
to  bierze osobisty udział w  filmie, 
nakręcanym podług jego reportażu 
„P-ison de Femmes".

O to  co Francis Carco odpow iada 
■ • pytaniu zadawane mu przez pary­
skiego korespondenta ajencji PIL.

— Czy w  powieściach Pańskich 
rraejawićf się ,tdvni~ fantazia, czv 
też opiera sie Pan na faktach rzeczy* 
w istych? Idzie mi oczywiście przede 
wszystl .rr o  utw ory, treść których 
rozgryw a się w  tak zwanj m . nułieu“ 
to znaczy w tych charakterystyce* 
nych sferach paryskich, które Pan 
ukochał.

— Równie dobrze, jak ja, wie par. 
o tvm, że z punktu  widzenia artysty ­
cznego tak  zwana „praw da" nie ist­
nieje. Jeżeli idzie o  m c ą  twórczość, 
tak  jak powiedzm y M ac Orlana. in­
teresuje mnie przede w szystkim  atmo

■ ra, składająca -nę z tysiąca drobią* 
zgów. T ypy  m o::h  pow.eści nie są 
żywcem wzięte z życia, ale atmosfe*
• ii w  której sie obracają, jest z pe\ * 
nością ściśle oddana.

— W  takim  razie może sytuacje są 
v ziete z życia, a rne typy?

— I tak, i nie. Powieści tego ro­
dzaju pow stają raczej ze skoordyno* 
wania w  jedną całość luźnych zasły* 
szanych czy zauważonych gdzieś spo 
strzeżeń i faktów. Umiejetne rozbu 
dowanre akcu i ukształtowanie ca!o* 
sci z poszczególnych drobnych czę- 
ści jest już rzeczą pisarza. M ogę pa* 
na zapewnić, ze wszystkie typy, ia* 
kie przedstaw iam  w swoich pi iwieś* 
ciach istnieią w  rzeczywistości, jak 
również, że zaistniały przedstawione 
przezemnie sytuac je, ale z pewnością 
rur odbyw ało się to  w kolejności, 
przedstaw ionej przezemnie: bohate* 
rerr danej sytuacji n-e bvł kon.ecznie 
dany typ..

— Czy — zdaniem Pańskim — 
mfoda literaiura francuska posiada 
wybitnych przedstawicieli?

— W śród  młodych mamy cały sze 
reg utalentow anych pisarzy, ale m u­
sze zaznaczyć, że daje się zauw aż/ć 
gwałtowny upadek powieści. To, co 
młodzi ludzie piszą, to  n e są pow ie­
ści! Są to  raczej' reportaże, wraża­
nia...

— A  gdzie należy zdaniem Pana 
szukać tego zaniku czystei twórczo* 
ści powieściowej?

— G łów ną winę za ten stan rzeczy 
ponosi Freud, który* nauczył ludzi 
przywiązywać znaczenie do najmniej 
szego przeżycia do najmniejszego 
wydarzenia psychicznego. T o wszyst 
ko niewątpliwie posiada znaczenie, 
o ile spogląda się na to z pewnej od­
ległości. umożliwiającej krytyczne na
'-w ienie, ale dzisia. każdy- m łodzik 

Ławi się w  introspekcje i pisze pa- 
mietniki!

— Jaka jest sytuacja na cynku k-ie 
f  arskim, jeśli idzie właśnie o mło* 
dych?

— Sytuacja iest nader smutna. Za 
dawnych czasów, to znaczy w latach

1910*1914, a więc mniej więcej wte* 
dy, ikedy debiutow ał, ludzie m n ,r  
go pokolenia, każdy m łody literat na 
tychm iast znajdow ał wydawcę. Dzi­
s ia j jest o to  niezmiernie trudno. W y 
dawcy nie chcą słyszeć o debiutan­
tach.

— Czy pow odem  tego stanu rze­
czy jest ogólny kryzys?

— Bezwzględnie. Koszta papieru 
i druku tak wzrosły, że wydawcy sta 
raja się odbić to  sobie na autorach. 
Starsi pisarze, którzy mają juz pew­
ne stanow isko bronią się, jak mogą. 
ale m łodzi są bezradni. W ydaw cy 
stali się ostrożni i skąpi. U talentowa­
ni m łodzi pisarze płacą teraz za da w- 
mejsz pom yłki. Niech oan sobie przy 
pom ni start Józefa Delteila.. D oko ­
ła niego narobiono takiego huku re­
klam y, ze niewątpliwie utalentowany 
autor zgubił się kom pletnie i dzisiaj 
w literaturze nie odgryw a żadnej ro­
li Osobiście czyniłem ostatnio sta­
rania aby umieścić kilka napraw dę 
doskonałych powieść debiutantów . 
Z  trudem  udaio mi sie ,.v ra­
dną...

— Dla młodych sytuacia jest za­
tem rozpaczliwa...

— Jeżeli nie rozpaczliwa, to  w każ­
dym  razie bardzo truana. Prawdzi­
we talenty muszą w końcu przedrzeć 
się przez zaporę trudności, ale b ę d re  
to  trw ało dłużę, mz dawniej.. Pod 
jednym  tylko względem dzisiejsi li­
teraci zajdują się w lepszym położe­
niu, niż my dawiuej. Po pierwsze ut* 
nieie cały szereg tygodników , które 
drukują powieści, do drugie zaś ist­
nieje kinematografia. Przed w ojną po 
wieści drukow ał ty lko  „Mercure de 
France", a czasem — bardzo rzadko 
— „„Gil Blas“. Pierwszy z ich me 
płacił wogóle, a drugi — bardzo ma­
ło! Dzisiaj iest jednak lepiei: ty  Ro­
dni ki Dłacą. A  teraz ł no. Niech pan 
pom yśli obecnie o młodych ludziach,
laureatach nagrody za powieść sensu 
cyjną. wszyscy byli iur sfilmowani, 
a wielu z nich pisze scenariusze. Te­
go dawniej nie mieliśmy... kończy 
Carco.

Podwójny konkurs
Z racji zakończenia w Warszawie Księ* 

garskich kursów Przeszkolenia, warto przy* 
komnieć, że z inicjatywy kierownictwa tych 
Kursów, urządzony został ciekawie pomy* 
siany konkurs. Przedmiotem konkursu jest 
okno wystawowe księgam i, a jednocześnie 
ocena okien, zgłoszonych do konkursu, 
jest przedmiotem drugiego konkursu wśród 
uczestników i uczestniczek Kursu Przeszko* 
lenia. Słowem został zorganizowany pod* 
wójny konkurs. Urządzenie okien księgar* 
skich, zgłoszonych do konkursu ibędzie o* 
ceniane przez sąd składający się z uczeslni* 
ków  Kursu Przeszkolenia — a same oceny, 
na piśmie umotywowane będzie sądził spe* 
cjalny komitet przez kierownictwo Kursa 
do tej czynności zaproszone N agdody przy 
znane będą również podwojm e nagrodzę- 
ni zostaną: 1) urządzający okna wystawo* 
we w zgłoszonych do konkursu księgar* 
niach i 2) najlepiej umotywowane oc<*nv 
c kicn konkursowych.

Konkurs ten wzbudził szerokie zair.te* 
resowanie nie tylko w  sferach księgarskie' 
i o  wynikach jego podam-? niebawem bLź - 
sze w iadom ość’



KRAKOWSKI KI TRIER PORANNY 7

Panu C s ts s i  da wiadomości
Pow tarzam y za A . B. C. •

dzkiilRictwo niomiockie 
,Bij pisku? Moll serwie kaidanf*

szkolnictwie merpieckim w PoNcc 
prowadzona jest wyraźnie akcja antyp.’ń 
itw ow a

D ow odeir takiego działania antypań 
słw*vwego niech będzie znaleziony zeszyć 
cik jednej z nczenic niemieckiego gim  
zjum v  Grudziądzu, który zawierał tekst 
piosenek mówiących o orzyjaźni „pięk* 

■ego Adolfa" (schoner A d olf) który ze< 
rwie kajdany Niem ców  i wówczas nad 
całą ziemią niemiecką zaświta siońct w o j  

nosci

Piosenka ta ponadto była cenzuro* 
wana &top,**:m „gut“ (dobrze). N ie ule* 
ga najmniejszej wątpliwości, z t piosenki 

te śpiewa się, i w  ten sposób szkolnictwo 
niemieckie w Polsce w obywateli naro '.o 
woSri - niemieckie] wszczepia nienawiść 
do Polski i świadom ość rzekomi go „p i  ■ 
krzywdeznia".

N^efPfienh Kolaków
Jakie są ełaściwe ctle  tak szeroko 

rozwiniętego szkolnictwa mniejszości me 
mieckiej najdobitniej wynika, z d a lszy  i  
faktów. W ielcy przedsiębiorcy niemicc 
cy wówczas dają bezrobotnym zajęcie u 
siebie, jeżeli ci wstępują do organizacji 
niemieckich lub też dzieci swoje pony* 
łają do  szkół nemieckich. W  tych waran* 
kach szkolnictw o niemieckie stało się a; 
paratem niemczenia. Akcja ta jtst zresz* 
ią kierowana przez Niemcy a w spółdzia­
łają w niei również instytucje nfe"iiec*

m a m  , ..

Teirror prooagancfowy
W ielu Polaków, zamieszkałych w by* 

bym zaborze pruskim korzysta z rent nie 
miecldej instyrucji ubezpieczeniowej. In- 
nłytucja ta dokonuje wypłat ma pods; i 
wie umowy polsko*niemieckiej, oparte' 
■a zasadzie wzajemności na rzecz u b ez­
pieczonych w  instytucjach niemieckich, 
które swego czasu obejmowały teren by* 
lego zaboru pruskiego. Mając zaś wpływ  
na wysokość wymiaru rent instytucje nie 
mieckie usiłują ten moment wj korzys:ić, 
wysyłając pisma taiciej treści:

„Stosownie do § 51 naszych przepń 
sów o wyższych świadczeniach przy i  
oezpieczeniu pracowników nie udziela 
się dodatku dla dzieci jako wyższego

Dnlegatja Polska Ha flonps Rady
Międzynarodowej Kobiet

W wielkim K ongresie  Rady M ię ­
dzyn a ro d o w e j  Kobiet, odbyw ającym  
się  w E d in b u rg u  z okazji jub ileuszu  
50-lt«ia is tn ien ia  tej o rgan izac ji  b ie ­
rze udzia ł delegacja  po lska ,  s k ła d a ją ­
ca się z o śm iu  osób . Na czele de le ­
gacji stoi sen. dr. Regina  F leszarow a 
D o  delegacji na leżą  pp.: J an in a  H c- 
berow a, W anda  Ł adzina , W anda  Kwie­
cińska, S tan is ław a P a k o io g ,  J an in a  
Rowińska, dr. M ir ia  S k o k o * s k a ,  Ru­
dolf i W anda W oytow icz - G rab ińska .

Na kongresie  rep rezen to w an y ch  jest 
31 rad  narodow ych.

Uczestniczki po lsk ie  b io rą  żywy 
udział w o b radach  kom isy jnych . W 
komisji spraw  m igracy jnych  p. R o ­
wińska wygłosiła referaty n a  tem at 
opieki n a d  u b og im i cudzoz iem cam i 
oraz o p rzy g o to w an iu  kob ie t  do  o s a d ­
n ictwa.

W Komisji p raw  poi tycznych w ie l­
kie za in te resow anie  wzbudził  n iedaw ­
ny K ongres  Pracy  S po łeczno  O b y w a ­
telskiej Polek  i jeg o  wyniki. P o lsk ie  
przedstawicielk i uczestn iczyły  również 
w komisji sp raw  fd m o w y rh ,  p rasow ych, 
radio  ych.

W kom isji  zdrow ia publicznego  dr. 
S k o kow ska-R udo lf  po in fo rm ow ała  k o n ­
gres  o u tw orzeniu  kobiecego kom ite tu  
ap row izacy jnego  i o działa lności P o .  
lek w dziedzinie  w yżyw ień.a . W Ko­
misji opieki n a d  dzieckiem była  
m ow a o  polskiej  akcji w tej dziedzi- 
n ie t zw łaszcza  w ż łóbkach i stacjach 
opiek i n a d  m a tk ą  i dzieckiem.

K om isja  p raw na  oraz  zagadn ień

m ora lnych  w ysłuchała  p rzem ów ienia  
p. W oytow rcza-G rabińsk ie j na tem at 
m e to d  wychowawczych dla nieletnich 
zagrożonych  moralnie, oraz o polskich 
projektach ustaw  o zw alczaniu  n ie ­
rządu  i chorób  wenerycznych.

Na posiedzen iu  p lena rnym  przy ję to  
rap o r t  p. H uberow ej w sp raw ie  orga 
n  zacji gospodars tw a  d o m o w e g o .W n io ­
sek d elegacji polskiej o  utw orzen ie  
nowej Komisji ek o n o m ii  d o m o w e j  
został uchwalony.

W wyniku p rzep row adzonych  w y­
borów  p. M arta  Boel —  Belgłjka —  
p o n o w m e zosta ła  p rzdw odm czącą  Ra­
dy M iędzynarodow ej Kobiet. P rz e w o d ­
niczącą kom isji  skru tacyjnej jest  sen. 
F leszarowa.

Wprost eksportu polskiego 
do Norwegii

Jak  w ym ka  z osta tn ich  danych  cyf­
rowych, han d e l  zag ran iczny  m iędzy  
P o lską  a  N orw egią  wykazuje  s ta ł” 
wzrost, podczas  bow iem , gdy  w r .  1933 
wywóz z N orw egii  do  Polski wyn ósł 
S m ilionów  zł., to w r. 1937 w yka­
zuje  on 19 m ilion  zł. E k sp o r t  z 
Po lsk i  a o  N orw egii  n a to m ia s t  wzrósł 
z 19 m il ionów  zł na 22 m iliony  zł.

G łów nym  a r ty k u łem  eksportu  z 
N o rw eg  i do  Polski, k tóry  w ynosi 
oko ło  15 m ilionów  złotych, s ta n o w ią  
ryby, futra i t łuszcze. G łów ne  ar ty ­
kuły  ek sp o r tu  z Po lsk i  d o  N orw eg ii  
m nie j więcej w tej sam ej w ysokości 
s tan o w ią  węgiel i p ro d u k ty  rolne

O P O K Y  
ROWEROWE

CZYTAJCIE CODZIENNA 
P R A S Ę
D E M O K R A T Y C Z N A

K a ż d y  p a l a c z  p a p i e r o s ó w  
p o w i n i e n  w i e d z i e ć

źe d o b r a  gilz a  (zw ijk a )  
f i l t ru je  d y m  t y t o n io w y  
i w c h ła n ia  n ik o ty n ę

że  d o b r a  b i b u ł k a  p o d ­
w y ż s z a  a r o m a t  i s m a k  
ty to n iu ,

że  t e  z a d a n i a  s p e łn ia ją  
g i lzy  i bibu łk i

M O K K U  -  A L T E S S S

•w iadczenia jeśli dziecko mieszka za 
granicą, a Jego niemieckie wychowani* 
jest zapewnione.

Ponieważ syn pański uczęszcza d ” 
polskiego gimnazjum prywatnego, daje­
my panu możność doniesieni • nam w 
J L a g u  14 dni. że niemieckie wychowanie 
dziecka jest zapewnione i  przeprow adź*  
nie dow odu na wymagane przez nas o 
koliczności;

C zy w  Poznaniu nie ma szkoły nie­
mieckiej?

I dlaczego posyła pan swego syna do 
polskiej?"

List ten przyszedł ostatnio do jedne* 
go z Polaków o poi:.kim imieniu i naz* 
w.sku do Poznania"

W szelkie komentarze panie Cat zby* 
teczne.

Do czego Mg posuwają!
propaganda antypolska 

na... zapalniczkach
Wracający z R_eszy uczestnicy wy* 

cieczek wyrażają się z oburzeniem o nic* 
wybrednych chwytach antypolskiej pro. 
pagandy niemieckiej, która ostatnio Trać 
biilzowała do walki z Polską Bogu du­
cha winne zapalniczki

M ianowicie na jednej z t  świeżo wy* 
puszczonych na rynek serii zapalniczek 
zamieszczono wyryte w metalu mapy 
tzwpi. W ielkich Niemiec, obejmujących 
nie tylko zlikwidowaną na wiosnę A us­
trię, lecz również nasze w ojew ództw , za* 
chodnie(l) oraz zachodnie kantony szwaj 
carskie.

Fakt pow yższy, ilustrujący w sposób 
poglądow y imperialistyczne apetyty N it  
miec narodowo*socjalistycznych i ich 
wszech niemieckie marzenia — pozostaje 
w pełnej sprzeczności z  tekstem i duchem 
podpisanego przez K ieszę polsko*niemće 
ckiego paktu o nieagresji i demaskuje 
właściwe intencje niemieckie 1

C o za precyzja p-opaeandyl Zaczęło 
się od map. kolej przyszła na... zapał* 
m czkil (Z A . P.)

Rubrykę powyższą będziemy tali 
długo prowadzić, ć z, pan Cat pubu4 
cznie oświadczy, że zna dokładnie po 
łożenie polskiej miejszości w  Ni m* 
czech i że wierzy faktom , zawartym 

1 w memoriale Związku Polaków  w 
Niemczech 

l Idem
mm

f.UT>W!K M A S C ilO F F

„ B A G N O ”
50) POWIEŚĆ

— Po co mi to wrszystko powiedziałeś? — spy* 
tał a zmienionym głosem, by m stargać moi< marze* 
m a ?

— By cię na czas ostrzec, dając dow-^d mojej 
przyjaźni.

— Cóż znaczy ostrzec, mówiła zrezygnowana, 
g ay  mnie baron opuści, stanie się tak, jak to powie 
działeś.

— W ałśnie trzeba temu przeciwdziałać.
— Jak? C o robić?
  Stać się mezależną od  barona
— H m  — niezależną, ale jak-3
— Natychm iast wyzyskać dwie rzeczy. Raz 

tw ój w ygląd i talent, po  wtóre jego m ajątek.
— Jego m ajątek? D o żadnych brudny ;h spraw

nie potrabsz mnie nakłonić.
— Sprawa natury czysto handlowej, nie potrze*

buesz 3*ę obawiać.
— Zatem jak’ masz pl31

— M usim y z ciebie zrobić gwiazdę
T o  byl wielce przekonyw ujący argument. Lc 

wsparła głowę na rękach, przym knęła oczy... O dżyh  
w niej najtajniejsze marzenia. O bjęły ją ram iom , po 
częły p ieścić....------------ Kariera ..

— W  jaki sposób chcesz to przeprowadzić? za* 
pytała.

— Znam  pewną firmę u której mogłabyś grać 
główną rolę, gdybyś film ten finansowała.

i Lo zwróciła na niego pytaiące spojrzenie.
— T o znaczy, począł Frankenstein wolno mo* 

j  wić, strzepując starannie popiół z papierosa, że gdyby 
I baron w*yłożyl pieniądze na nakręcenie tego filmu.
| mogłabyś grać główną rolę.

Dłuższy czas leszcze pozostali z sobą, omawia* 
jąc szczegółowo każdy fragment powziętego planu 
Frankenstein w ydostał od mej w końcu przecież te 
pięć marek, o które ją pierwej prosił...

W iele kosztow ało to  trudu, łez i oindelwań, za* 
nim propozycja ta, pdsuiuęta baronow i przez Lo, zo* 
stała przez niego częściowo zaakceptowana. Baron nie 
miał pojęcia o teg rodzaiu interesach. Lo nie mogła 
mu dać wyczerpującego objaśnienia, prócz zapewmie- 
uia, że na filmach zarabia się kolosalne majątki. Naj* 
lepszym dowodem  było to. ie  dz'esiątki firm egzysto5-

wało z kręcenia filmów, a dyrektorzy utrzymywali 
wałsne auta i  —

Baron począł dla spra\vry tej okazywać coraz 
większe zainteresowanie. „Trzeba żelazo kuć póki go ’ 
rące“, mówił Frankenstein, który  telefonował do niej 
Kilka razy dziennie, informując si" o stanie rzeczy, „ba 
ron musi mieć wreszcie fachowe informacje. Byłoby

1 wskazane, aby go możliwie ry chło. nie tracąc zbyt wie 
j łe czasu ściągnąć do moie- f inrtv“.

U stalono dzień, w tórym  to miało nastąpić. Pa* 
j  stępując według planu Frankensteina, umówiła się Lo 

z baronem  w kawiarni znajdując* j się w pobliżu firmy 
do której pozni~j mieli się udać, Frankenstein n ra ł 
już w  kieszeni poświadczenie firmy „Afico" zapew* 
niające mu 5%  prowizji na wypadek, gdyby propo* 
nowany przez niego interes doszedł do skutku. Ków 
meż uplanowane było spóźnienie się Lo do kawiarń* 
o całą god dnę. Frankenstein, który z u p e ł n i e  przypad* 
kow o w tej ka yciarni na kogoś czekał, przysiad* ;ię 1 > 
niecierpliwiącego sie barona, ciesząc się, że po tak dłn  
gim czasie m ał znowu zaszczyt — -------—

— Pan baron iuż tak dawno nie pokazał się 
w naszym lokalu „Swnata artystycznego

Z dalszej rozmowy dowiedział się, że pan ba-* 
ron czeka na pannę Lo P llburg.

— O  — Frankenstein był wiadomością tą nie* 
zwykle zdziwiony uśmiechając się dysk re tne , p o  
wiedział —• gratuluję.

fciag dalszy nastąpi)
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D R O B N E
3 .

ODCISKI usuw a niezaw odnie „RiGO"' 
50 groszy D rogeria

—S c n a o s e i s o . i  a—
K raków  Piać Nowyj

JEDYNIE TYLKO „PERŁA" WRZESiŃ- 
SKA 1. Centrala Wolnica 8 P ra ­
nie kołn ierzyka 8 groszy. C zysz­
czenie ubran ia  3*50 zł. Sukni 2 zł.

BELLOT usuw a ow ło­
sienie w raz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zaw iera 
z u p e łn ie  nieszkodli- 

V 'M  we s tad n ik i.
N lŁ iŁ y Jr  RAZOL specjalny  dla 
Pań  perfum ow any usuw a zb jtecz- 
ne ow łosienie z rąk , nóg i pach. 
G w arantu jem y za skutek. P róbki 
bezp ia tne . (W  e j ś c i e przez sień). 

J. SCHONWALD Kraków, Dietla 51.

Wynajem samochodów pryw atnych- 
luksusow ych 6 —7-mio osobowych 
z szoferem . K iaków , Tel 205-66.

KOS T I U MY  kąpielow e, najnow sze 
fasony dam skie, m ęskie, dzfec.am  
spodenki, bezrękaw niki, „ g o l f y  
wełniane, angorow e, po nieby­

w ale niskich cenach, poleca. 
Pracow nia T ryko taży  f E L M A N  

Kraków, Sebastiana 23, 
U w aga: p rzerab ia  stare  kostium y 

na na jnowsze fasony.

P R E Z E R W A T Y W Y
G w aran tow ane tuz.n  Z ł 990, 1.50 
2.50, 3.50, 4.— W ysy łka  dysk re tna  

S k ład  fabryczny „ZAMCZYK 
Kraków, Kalwaryjska L. 36.

...Egzeme, L i s z a j e ,  Zmarszczki, 
Piegi, plamy, krestyr cparzenH, od­
parzenia, szorstkosć, swędzenie, 
usu aa bezwzględnie, d z La ł a j a cy 
wszechstronnie „KREM REGENERA 
CYJNY „Magister G R A G O W S K I ,  
W a r s z a w a ,  A l e j a  3-go M aja 2 
Tuba zł. 1.50, 3.00 żądaiN A ptek i 
i D rogerie  lub bezpośrednio  po na­
desłan iu  Zł. 3.50

Tani sklep resz tek  b ław atnych . K a­
py, chodniki, firanki. K raków , 
K rakow ska 14 I. p.

Uwaga 
D Z ,l i*  « 1

Uwaga!
G r o n n e r a

RÓŻNE SPECJALNOŚCI

N A U K A

KUR SY SAMOCHODOWE — K raków , 
daw niej Szew ska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206-88.
P row adzone przez f a c h o w c ó w  
Praw o jazdy  gw arantow ane. 
W pisy  codziennie.

Parys PA T . D o  B oulogiu  prsybywa pa 
rowcem holenderskim „Statendaiii‘ sekre­
tarz stanu St. Zjednoczonych p. Henryk 
M orgenthau, który przybywa do  Europ\ z 
kacje w  Europie, na południu Francji. Min 
M orgentau, który przybywa do Europy z 

n ałźonką |  trzema synami, zatrzyma się w 
Paryżu przez trzy dni: niedzielę, poniedzia 
lek j wtorek, -w czasie których przyjęty ia» 
tanie przez prezydenta republiki oraz por 

. ciejmcwany będzie przez mm. gospodarki 
, narodowej, min. skarbu, min. spr zagr. or 
raz ambasadura amerykańskiego w Paryżu. 
W  kołach gospodarczych i iiiun sow ych  Pa 
ryża z ogólnym  za:nteresowaiUcm oczeku­
ją spotkania kierownika polityki finanso 

wej Stanów Zjednoczonych z  francuskimi 
mezami stanu, aczkolwiek panuje przekor 
nanie, że przy okazji tych spotkań nie bęr 
tlą zawarte żadne umowy, ani też nie hę-- 
cizie dokonywana rewizja istniejących £ir 
nansowych porozumień dotychczasowych  
między Francją j Vmeryką, tym nie mniej

współpraca finansowa Francji
i St Z*ddno»on/cSi

obecna wymiana zdań — zdaniem kół fi* 
nansowych — ułatwi i  um ocri współpracę 
i kontakty kierowników polityki finanse: 
v;ej Francji i Ameryki.

W a p n o  paione i gaszone
kamień I tłuc. cel wapienny 
cegłe maszynową 1 klasy, oraz 
wszelkie wy r oby  betonowe 

p o l e c a ł a  zi:.,:- —
Miejskie SaHłodr l m \ : m
rakom .FI Szczipaislii S. Tb!e'od Hf 114-72

Faszyzm m  Włoszech a resz tu je  lelrarzy
za prawdomówność

Rzym. Wioski lekarz, specjalis ta  
chorób  dziecięcych, prof. Chiesi, w 
R eggm  Emilia, o pub likow ał wyniki 
swoich prac, s tw ierdza jąc  p o w o d o w a­
nie licznych chorób  żo łądkow ych  u 
m ałych dzieci, w skutek  odżyw iania  
się złymi g a tunkam i c h l tb a .  W ładze  
faszystow skie  o d n ios ły  się do  tej pra 
cy profesorskiej, żąda jąc  od  dra Cnie- 
si odw ołan ia  swujej publikacji. G dy 
dr. Chiesi odm ów ił, zos ta ł  wykluczony 
z partii faszystow skiej,  a jak obecnie  
donosi  „G iustiz ia  e L ib e r ta "  zosta ł  
on a resz tow any .

Pierw szy kongres oEłiotniHówirepubiiRaństiicti
armii Hiszpanii

Paryż. W Paryżu  odby ł się w d iu  
g ą  rocznicę w ojn j dom ow ej w H isz ­
panii kongres  o cho tn ików  armii re­
publikańsk ie j H iszpanii .  Wzięli w nim  
udz ia ł  sam i frontowi żo łn ierze , obec­
nie inwalidzi, w zg lędn ie  n iezdoln i do  
dalsze j s łużpy  wojennej. W  sali p rzy ­
branej sz tandaram i narodow ośc i,  z 
których rekrutowali się ochotnicy,

Vsn Zeeland s&arży Dzyrełia
o odszkodowanie w wys. 560 000 fr.

B ruksle  (PA T) Były p rem ier  Van 
Z ee land , który zaskarży ł o  obrazę  i 
oszczers tw o nacjonalis tyczny  dziennik  
. l a  N ation  Belge", w ystąp ił  obecnie  
z p o d o b n ą  sk a rg ą  przeciw przyw ódcy 
reks stów, Leonowi D egre lle ‘owi, d o ­
da tkow o przeciw spółce  a*cyjnej p r a ­
sy „ R tx 'a “ . Skr rżący d o m a g a  He od­
szk o d o w an ia  w' w y so k o ść  505.000 fr.

S ł a w ^ o w c y
wydaja pismo

Pojaw iły  się ostatn io  pogłoski, ja ­
koby we w rześniu ukazać się m iało 
w W arszaw ie nowe pism o codzien­
ne, będące o rganem  tzw,  grupy 
pułkow ników , stojącej blisko m ar­
szałka S ław ka, W ydaw cą pism a 
m iałby być jeden  z w ybitnych po ­
słów obecnego 5e jm u . (Kabel).

Stenografii i m aszynopism a w y­
ucza najszybciej Zofia Schóngu- 
tów na w W . Św iętych S; tel. 109-97

zgrom adziło  się k ilkuset ludzi, a w śród  
nich wielu bez nóg, rąk, oczu R a ­
d z o n o  n ad  zorgan izow an iem  pom ocy  
d la  inwalidów, w uów  i s ierót.

Rzym. R ozporządzen ia  w ykonaw cze, 
jakie w prow adzona  w życie w zw iąz ­
ku z jedno li tym  w ypiekiem  jed n eg o  
g a tunku  chlcba  we W łoszech, d o p u sz ­
czają wyjątek tylko dla hoteli i szp i­
tali, zezwalając  na spożyc ie  chleba  
w yp iek an eg o  z lepszych ga tunków  
mąln .

za Żydów
L ondyn . O sta tn ie j  niedzieli odby ły  

się  we w szystk ich  kościołach an g l i ­
kańskich  w Anglii n abożeńs tw a ,  celem 
odw rócenia  klęsk od p iześ lad o w an y ch  
Żydów  w Niem czech oraz innych k ra ­
jach Arcybiskup C an terbury , dr. Lang, 
o raz a rcyb iskup  Jorku, dr. T em pie ,  
zwrócili się pierwsi z w ezw aniem  do 
w iernych kości Ja  ang likańsk iego , aby  
modlili się za p rześ ladow an ie  ofiary 
w ob ron ie  religii i wolności.

l i p t m i n }  rcgiilam n p i łM u

WOLNE POSADY

Poszukuje kię solidnego chłopca
do pom ocy ekspedycji i posyłek  
od zaraz. Z g ło szen ia . K rakow ski 
K urier W ieczorny M ikołajska 3 I. p.

Stanley  Rous, sekre tarz  FIFA  zają ł  
s :ę g ru n to w n y m  p rzerob ien iem  regu ł 
p łki nożnej, C hodziło  o n ad an ie  do- 
ty rhczasow em u kodeksow i nowej for­
my, o dpow iedn ie  zre fo rm ow anie  reguł 
piłkarskich. Już  os ta tn ie  oficjalne w y­
danie  zeszy tu  reg u lam inow ego  o z n a ­
czało  krok w tym  kierunku.

Now'e w ydan ie  reguł nie m a już 
d aw n eg o  form atu  p ros touą inego ,  ale 
jest  regularn  e przyciętym  zeszytem  
o 16 stronach. Nie zawiera rubryk  
„Instrukcje dla sędziów * —  „Dla k ie ­
row ników  klubów* —  „Dla graczy*, 
ale ogran icza  się do  regu ł  gry , jako  
tak ich . T ekst regu ł je s t  zupe łn ie  na 
now o z redagow any  i bez zarzu tu , 
g iam a ty czn ie  i praw niczo  pop raw n ie  
po angie lsku nap isany . P o m in ąw szy  
s tronę  czysto  językow ą, d o k o n a n o  
licznych zm ian i uzupe łn ień . Z w łasz­
cza zm ien io n o  zu p e łn ie  podz ia ł  za ­
sadniczy  i uproszczono  go  przez p o ­
g lądow e ugrupow anie .

Nowy kodeks  znezyna się od  „pola 
g r y “ , trak tu je  dalej „piłkę*, „ilość 
graczy*, a jak o  us tęp  4 „w yposażenie  
g ra c z y ” . T ym  za jm ow ała  się daw niej 
reguła  12 D aiej n a s tęp u je  konseicwent- 
n ie  nr. 5, „Sędziuwie*, k tó rym  tutaj 
w ośm iu  krótkich us tępach  da je  się 
d o sk o n a łe  zalecenia  dla ich zachow y­
w ania  się. U stęp  6 o m a w ia  „sędziów 
lin iow ych" i „czas gry*. T ym  sam y m  
d a n e  są  prelirninaria, a w us tęp ie  8 
t r a m y  „początek  gry*.

T uta j w m ały m  zarysie  p rzep ro w a­
d z o n ą  jest  now a, logiczna k o n s t ru k ­
cja, b o  p o d  a) zna jdu jem y „Przy  roz­
poczęciu gry .. ."  pod  b) „P o  uzyska­
niu  b ra m k i . . "  a p o d e )  r P o  przerwie...” 
D a l e j ; nas tęp u ie  zw yczainy us tęp  
„Kara* i w resscie  p o d  d) „Po chw i­
low ym  przerw aniu" Tym  sa m y m  
w yczerpane  s ą  w szystk ie  możliwości

„R ozpoczęcia  gry*. W  tak sk o n c e n ­
tro w an y  sp o só b  p racu je  now a re d a k ­
c ja  reg u lam in u  rów nież  i w innych 
w ypadkach .

R eguła  9 za jm u je  s ię  „p iłką  p o d ­
czas g .y  i poza g rą" ,  reguła  10, „Jak 
u zysku je  Się b ram k ę* ,  u s tęp  11 jest 
regułą  „au tu " ,  p o d an ą  w czterech 
k ió tk ;ch ja snych  zdan iach , po  czym 
n a s tę p u je  ustęp  „K a ra ”. Ta za wikła­
na  sp raw a w ym aga  tylko 14 wierszy, 
z tego  trzy pośw ięcone  są  s tw ie rdze ­
niu, że należy  uw zględnić  regułę  „nie 
b io rącego  udziału w grze nie należy 
k a ra ć ” .

P a ra g ia f  12 zajm uje sie  „G ulam i 
i złym zacnow aniem  s ie ” . Tu jest 
dz iesięć  us tępów  a naw et us tęp  k o ń ­
cow y m a jeszcze podustępy , bo zaraz 
za jednym  zam achem  jtraktuje się o 
faulach w ob ręb ie  przestrzeni karnej 
i po  za ntą, a rów nież załatw ia się 
w yk luczen ie  i naganę .  Reguła  13 jest 
„ w o ln y ”., reguła 14 „ k a rn y ” (11 m et 
rowy), a tym  sam y m  w szystko  jest 
pow iedz iane  w jasne j  i językow o p o ­
praw nej formie.

Prof kartel w y jia ż a
zagranicę

Ag. „Echo” p o d a je : W  najbliż­
szym  czasie sen. B arte l m a udać 
się ponoć na 2 tygodniow y urlop 
w ypoczynkow y... zagranicę. Poin­
form ow ani tw ierdzą; że prof. B artel 
p rzeprow adzi p rzy  tej okazji kilka 
rozm ów  politycznych ..
a a a n m u L ^ i i  n a n

Czytajcie „ d lb o -a lb o „
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